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Niedziela, 11 grudnia 1870.
Pned płata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w mowehit pru« 
skiói 8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austiyi 0 guldenów, 
w Niemczech t tal 21 sgr. 3 ten., we Fran< yi ?>.< fr, 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w Szwecyi 5 tił. 15 sgr., w IW.; 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech ‘¿t h , w Kzynne ; b , 
w Szwajcarvi 25 fr., w B-lgn 10 Ir., w 1 u rej 
z ' w Ameryce 8 doi-

flc Wrocławiu: Jenfee & âaringhausen, Junkerstrasse 
librairie du Luxembourg, Rue de Tournon " '
yrancyą w Paryżu pp. Havâs, Lafitte, Bullifci 
K, Albreckt Taubenstrasse 34. — W Bremie: E. 
g0!fki, w Gnieźnie: A. Wies-Ebicki, w Inowrocław

Od lied'akcyi.
19 razie ważnych wiadomo­

ści z teatru wojny wydany będzie 
jutro o godzinie 4 nadzwyczajny 
dodatek.

podać pismo to w całości w łamach Dzień-, dług naszego rozumienia oszczędzić starodawnej,, powa- 
nika, raz przez ~ stanowisko autora, , {£«££
reprezentującego liczny zastęp wyznawców tego sa ciwieóstwu, żywemu wcieleniu protestantyzmu.

POZNAM,, 10 grudnia.
Wojna tocząca się obecnie we Francyi jest pełną 

niespodzianek. I tak przeczytawszy telegramy z Wer­
salu o zajęciu Orleanu i rozbiciu armii loarskiej, tćai 
fliiićj mogliśmy przypuszczać, by armia ta była zdolną 
jakikolwiek jeszcze stawić opór zwycięzcom, iż według 
slów księcia feldmarszałka Fryderyka Karóla, przesła­
nych telegrafem do Wiesbadenu (zob. 285 numer Dzien­
nika): „armia Loary została rozproszoną na cztery 
wiatry.“ Tymczasem wczoraj otrzymujemy nagle aż 
trzy telegramy o bardzo krwawej i zaciętćj walce, jaka 
na linii od Meung przez Beaugency de St. Lorient des 
Bois, zatćm mniej więcćj o kilka mil za O leanem w 
kierunku Toursu toczyła się na dniu 7 i 8 bp), pomiędzy 
armią W.księcia meklemburgskiego a „trzema korpu­
sami“ francuzkiemi cofającej się armii loąrskićj. Gdy 
przecież armia Loary w ogóle ze czterebh korpusów 
była złożoną, korpusy zaś 16 i 15 na głowę zostały 
pobite (według zaręczeń w. ks. meklemburgskiego), na 
dniu 2 bm. pod Loigny i Artenay, przeto podziwiać na­
leży, iż pomimo tyła klęsk doznanych jeszcze armia ta 
była zdolna tak „zacięty1 stawić opór „bezustannie ści­
gającym“ ją wojskom niemieckim. Co więcćj, raport 
jenerała Chanzy wbrew późniejszym raportom z Wersa­
lu i Meung utrzymuje, że nie Francuzi ale Niemcy na 
całej linii zostali z swych stanowisk wyparci. Dziwna 
zaiste sprzeczność o której nam zbyt oddalonym od pla­
cu boju rozstrzygać nie podobna; wszakże zdaje się być 
pewną, że berlińska ZukunftiSchles. Ztg. miały 
słuszność, oświadczając wczoraj „że armia Loary wzmo­
cniona żołnierzem z obozu pod Tuluzy, może stawić je­
szcze wojsku niemieckiemu silny opór.“ By zaś w o 
porze tym nie była krępowaną względami na Tours, 
słusznie nakazał p. Gambetta przeniesienie delegacy! 
rządowej z tego miasta do Bordeaux. Otóż telegram 
który nam o tćm donosi:

Tours, 9 grudnia. Okólnik p. Gambetty za­
wiadamia o przeniesieniu uelegacyi rządowej na 
dn u 10 bm. z Tour« do Bordeaux. Środi k ten zo­
stał przedsięwzięty, by zapewnić operacjom armii 
wszelką swob.dę.
Pod Bar, żem jeszcze dotąd cisza nie przerwana 

a tłómaczy ją następujący telegram:
Bruksela, 8 grudnia. Podług wiadomości li­

stownych z Paryża z datą 6 bm. wydał jenerał
Ducrot, rozkaz dzienny z Vincennes unia 4 bm., 
w którym powiada: Po dwudniowych zaciętych 
walkach przeprowadziłem was napowrót przez 
Mirnę, ponieważ powziąłem przekonanie, że wszel­
kie dalsze wysdenia w dotychczasowym kierunku 
byłyby płonne, gdyż nieprzyjaciel miał dostateczuy 
czas siły swe tamże skoncentrować. Walka jednak 
chwilowo tylko jest przerwana; podejmiemy 
ją znów z determinacyą.—-Zniesiono wszelkie po­
zwoleń^ opuszczania Paryża. Francuzi zajmują 
wyżynę Avron i stawiają tamże silne baterye.
Do powyższych doniesień z teatru wojny dodać 

nam jeszcze wypada, że z powodu rozporządzonego przez 
p. Gambettę śledztwa, co do powodów opuszczenia przez 
armią Loary Orleanu; jenerał Aurelles de Pakdine po­
dał się do dymisyi. Francya traci na tćm nie mało; 
jak bowiem nawet niemieccy sprawozdawcy wojskowi 
przyznają — a przytaczamy w tej mierze poniżćj ar­
tykuł uzuanego przez całą prasę europejską sprawo­
zdawcy S chi es. Ztg — jenerał ten niepospolite oka­
zał zdolności. P. Gambetta, którego energią uznać na­
leży, powinien przecież wodzom, co o swy<h zdolno­
ściach i dobrćj woli świadczą czynami, więcćj zapewne 
pozostawiać wolności w działaniach ich. Jednakże wy­
bór jenerała Bourbaki w miejsce jenerała Aurelles po 
zwala wnioskować, że p. Gambetta wie, co czyni.

Czy p. Gambetta, rzeczywiście pragnie zawiązać 
układy o rozejm, jak doniósł dziennik londyński Daily 
News, nie wiemy. W każdym razie słusznie twierdzi 

- jeden z tutejszych niemieckich dzienników, że podobne 
¡1, życzenie w chwili obecnćj nie ma w Wersalu żadnego

widoku powodzenia.

¡Adres trzech kapituł.
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mego przekonania, powtóre, że, jako jedyny organ 
Księstwa, nie możemy pomijać milczeniem podob­
nego objawu opinii jego publicznćj. List, -<ade- 
słany nam z prowincyi, brzmi:

Przeświadczeni, iż Szanowna Redakcya Dzien­
nika Piznańskie go zabierze głos w sprawie tyle 
ważnćj, tyle cały ogół nasz obchodzącćj, jaką jest spra­
wa, poruszona w adresie, wystósowanym do króli 
helma, podpisanym przez wszystkich członków 
kapituł, poznańskićj, gnieźnieńskićj i chełmińskićj, a za 
wiezionym przez księdza Arcybiskupa Ledóchowskiego 
do Wersalu, wstrzymywaliśmy się sami z objawem na­
szego o tym dokumencie zdania, jakkolwiek ono od 
pierwszćj chwili przeczytania jego wątpliwćm nie było. 
Przedłużające się milczenie Szanownćj Redakcyi pozba­
wia nas nadziei, abyśmy się jćj wystąpienia w tćj mie­
rze doczekać mogli, a zarazem zniewala nas do prze­
słania niniejszych kilku uwag, których jedynym celem 
zapobiedz mniemaniu, jakoby dokument podobnćj donio­
słości i treści przeminął niepostrzeżenie i bez wrażenia 
na naszę opinią publiczną i zbiorowe poczucie.

Nasamprzód uderza nas w dokumencie, którego 
treść i brzmienie zamieściły po raz pierwszy dopiero 
i to naturalnie w języku niemieckim Breslauer Haus­
blätter, który przedtćm nigdzie i nikomu ogłoszonym 
nie był, a który nosi tylko podpisy arcybiskupa i człon­
ków trzech wspomnianych wyżćj kapituł, —- przema­
wianie „w imieńiu wszystkich wiernych dyecezyi naszych.“ 
Nie zaprzeczamy podpisanemu i podpisanym prawa wy­
stępowania w imieniu własnćm z czćmkolwiekbądź 
i z czćmkolwiek chcą. Czyż nie słuszne przecież i na­
turalne, w interesie choćby tylko prostćj wiarogodności 
i autentyczności doręczonego dokumentu żądanie, aby 
przemawiając w akcie przeważnie treści poiitycznćj, 
w imieniu „wszystkich wiernych,“ posiadano z ich 
strony jakibądź mandat, zbadano ich zdanie i wolę, za­
wiadomiono ich, co najmniejsza, o akcie, który ich ma

Idźmy dalćj
Adre3 trzechkapitulny, doręczony monarsze pruskie­

mu na ziemi francuskićj, biadając nad czynem okup&c/i 
Rzymu przez Wiktora Emanuela, przypomina potężne 
ramię cesarzów niemieckich Ottona, Henryków i Fryde-

zmu, musiało się stać inaczej. Policya kazała Macie­
jowskiemu wyjechać. Maciejowski, zasłaniając się pasz­
portem, odmówił posłuszeństwa; policya zażądała doku­
mentów i takowe posłała do ministeryum do Pesztu, a 
gdy odpowiedź nadeszła, zawiadomiła sąd karny, że 
Ignacy Maciejowski, raz już wyrokiem sądowym skazany 
na wydalenie, wrócił znowuż. Maciejowskiemu więc wy­
toczono proces karny.

Dla zrozumienia sprawy wiedzieć trzeba, że w Wę-
ryków, które go niejednokrotnie zasłaniało i wspierało. I grzech istnieje kwestya sporna o autonomią powiatom
Nie będziemy się tu wdawali w historyczną twierdzenia I czyli komitatów. Między innemi komitaty utrzymują, ze .... . ... • . l ._ I

czą rozbierać pytanie, o ile inwokacya pamięci samych powiedział, że „Maciejowski przez to, iż mu się udało 
tylko Ottonów,Henryków i Fryderyków w ustach potomków , doslać paszport od król, komisarza Gla Siedmiogrodu, 
Piastowych, a stróżów.świątyni mi szczącćj zwłoki i posąg

Zamieszczając przed kilkunastu dniami pod 
właściwą rubryką „Prus“ adres kapituł poznań­
skićj, gnieźnieńskićj i chełmińskićj, zawieziony do 
Wersalu osobiście przez ks. Arcybiskupa hr. Le- 
dóchowskiego i doręczony przezeń królowi Wilhel­
mowi, wstrzymaliśmy się umyślnie od wszelkich 
uwag nad tym charakterystycznym dokumentem, 
aby każdy z naszych czytelników własny sąd nad 
nim sobie wytworzył. Gdy przecież milczenie na­
sze, rozlicznemi spowodowane przyczynami, wy­
wołało z rozmaitych jednocześnie stron przeciwko 
nam zarzuty i niezadowolnienie publiczności, które 
W końcu znalazły wyraz w nadesłanym nam z źró­
dła poważnego liście, zniewoleni jesteśmy, pomimo 
iż z zasady zawsze wzdrygamy się od poruszania 
kwestyi, które w naszćm położeniu najchętnićj wi­
dzielibyśmy całkiem pogrzebanemi w niepamięci,

nie osięgnął obywatelstwa węgierskiego, gdyż takowe 
mógłby tylko osięgnąć na mocy dotyczącego wyraźnego 
podania i przyjęcia w poczet poddanych węgierskich“.

Odpowiedź ta dziwnie niejasna, bo Maciejowski i po­
dał się wyraźnie i został przyjęty, i nawet urząd otrzy­
mał i przysięgę złożył. To, co zrobił, wystarczało zda­
niem władz komitatowycb, a nawet zdaniem król, komi­
sarza dla Siedmiogrodu, który jest przecież urzędnikiem 
przez ministerstwo nominowanym, skoro mu tenże jako 
węgierskiemu obywatelowi i urzędnikowi paszportu udzie­
lił. W każdym wypadku sąd krakowski nie jest wcale 
kompetentny do rozsądzania kwestyi konstytucyi węgier- 
skićj. W odpowiedzi zaś ministra, branćj a la lettre, 
nie ma bynajmnićj zaprzeczenia stanowczego, a jest 
tylko twierdzenie, że paszport niekoniecznie dowodzi 
obywatelstwa i że do tego należy wypełnić inne wa­
runki, których obżałowany ściśle dopełnił..

To wszystko wykazał dokładnie obrońca Maciejow­
skiego p. Gumplowicz, redaktor Kraju, i wbrew wszel­
kim oczekiwaniom... napróżno. W przepełnionćj słu­
chaczami sali nie było z pewnością ani dziesięciu osób, 
któreby nie były przekonane, że sąd Maciejowskiego 
pobyt uzna za legalny. Cnłopska logika zwyczajnych 
ludzi pojąć nie mogła, jakim sposobem można z pań­
stwa jakiegoś, wbrew wyraźnemu artykułowi kodeksu, 
wypędzać obywatela tego państwa — jak można Węgro­
wi spokojnemu odmawiać pobytu w Galicyi. Nawet 
prawnicy i biurokraci utrzymywali, że jak skoro pasz- 

jego autorom w óbec uczucia” sprawiedliwo- I port jest wedle wszelkich firm wydany, nazwisko toż

Chrobrego, jest na miejscu. Jestto rzeczą uczucia, któ­
re sami w głębi serca żywiąc, nikomu nie narzucamy, 
a wlać, skoro go nie posiada, nie jesteśmy w stanie. 
Za to pozwolilibyśmy sobie zapytać ze stanowiska pro­
stćj prawdy i słuszności, czy przypuściwszy nawet rze­
czywistość historyczną oddanych w wieku XI i XII 
przez Ottonów, Henryków i Fryderyków Kościołowi i 
Papiestwu usług, czyny ich były istotnie tak świetne i 
tak trwałe, aby zatrzeć tak zupełnie w zawiezionym na 
ziemię francuzką adresie pamięć świeżych i najśwież­
szych usług, jakie wyświadczył Stolicy Apostolskiej na­
ród, którego władzcy nosili z nadania papiezkiego u- 
przywilejowaną a zaszczytną nazwę królów arcychrześci- 
jańskich? Następcy i tak już bardzo problematycznych 
opiekunów Papieztwa Ottonów, Fryderyków i Henryków 
brali w późniejszych wiekach Rzym szturmem, Ojca św. 
w niewolę. Ostatnich dwadzieścia jeden lat niezależnego 
bytu zawdzięcza natomiast Rzym nie komu innemu jak 
Francyi, a kto zachowuje tak żywą i wdzięczną pamięć 
pielgrzymek Ottonów i bojów Henryków czy Frydery­
ków przed siedmiu i ośmiu wiekami, miałby bliższy po­
wód pamiętać o wyprawie Oudinota i Mertance, jakie­
kolwiek sądy i zdania polityczne o tych czynach rze- 
czypospolitćj i cesarstwa francuzkiego być mogą. Pra­
wda ta jest tak oczywistą, tak bijącą w oczy, iż głośneNic , t,,„ »^ieg» «.4PÍ.0 £7»"
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szćm; zamieścił go w przekładzie Tygodnik Kato­
licki. Nie zaprzeczy nikt, że rozrządzono tutaj nami 
bez nas, w skutek czego niechaj nam będzie wolno 
uważać pomieuiony adres jedynie tylko za wyraz prze 
konać, chęci i uczuć podpisanych, a nie „wszystkich . 
wierny co/' za których się odzywa.

Sprowadziwszy w ten sposób trzechkapitulny adres 
pod względem formalnym na rozmiary jedynie mu przy­
należne, zastanówmy się w kilku słowach nad jego tre- 
cią i doniosłością.

Autorowie adresu wychodzą ze stanowiska krzywdy 
wyrządzunćj Ojcu św. przez zagarnienie Rzymu, ze sta­
nowiska samo przez się słusznego i uzasadnionego, gdy ż, 
lakiekolwiek są i będą zdania o władzy świeckićj Pa­
pieża i jćj zakresie, tyle pewna, że dopóki istnieją na 
świecie katolicy, że dopóki istnieje Kościół katolicki 
i jego hierarchiczny organizm, istnienie Papieża wśród 
warunków swobody jest koniecznćm, a że z pewnością 
nie materyalny gwałt jest środkiem skutecznego rozwią­
zania kwestyi tegoż bytu. Pytanie tylko, czy autoro­
wie adresu w dążeniu swćm obrali odpowiednią celowi

^Wyznając na samym wstępie zaufanie „do wznio­
słego poczucia prawa,“ którćin dostojna osoba, do któ- 
tćj się zwracają, jest ożywiona, uważa adres w dalszym 
ciągu, „iż podobało się zamiarom Opatrzności Bożćj zlać 
na osobę ową ten zaszczyt, iż świat cały moc ramienia 
i pow gę słowa Jćj z podziwieniem uznaje.“ Kończąc 
wzywa adres „do zażycia swój potęgi ku zniewoleniu 
rządu włoskiego“ do zwrócenia swćj zdobyczy, „byśmy 
w pokoju błogosławili ramię Monarchy, który naszego 
Ojca i. z ucisku uwolnił, byśmy wielkodusznego króla, 
który pomścił majestat opuszczonego króla, wysławiali“ 
Jakkolwiek nie jesteśmy wtajemniczeni w zamiary i dal­
sze plany polityki pruskićj, jakkolwiek nie jesteśmy 
w stanie obliczyć i przewidzieć, o ile interes wielkości 
Pru3 będzie wymagał restauracyi rządów świeckich Pa­
pieża, — zdaje nam się przecież na podstawie dzisiej­
szych i dotychczasowych danych, iż lepićj było w zau­
faniu do obietnicy ś. Zbawiciela: „Na tćj Opoce zbu­
duję kościół mój, a bramy piekielne nie przemogą go,“
— odczekać, w przeświadczeniu słuszności sprawy Ojca 
ś., gotujących mu się z woli Opatrzności przeznaczeń, 
aniżeli oddawać ją z tak skwapliwą niecierpliwością pod 
opiekę świeckiego oręża, którego powodzenie, jak wszy­
stko ziemskie, może być przemijającćm, a o którym na­
wet w razie najtrwalszych i najwierniejszych powodzeń 
jest nader uzasadniona wątpliwość, czy zechce opuszczać 
ponownie pochwę dla obrony ścielącćj się dziś przed
mm....... sprawy. Wielkość Prus wyrosła na protestan'
tyzmie, wszystkie tradycye ich od pierwszych chwt 
dziejowego istnienia aż do dni dzisiejszych są, pomijając 
mądrością polityczną nakazane ustępstwa tolerancyjne, 
konsekwentną opozycyą przeciw katolicyzmowi. Począ­
wszy od czynu sekularyzacyi Wielkiego Mistrza krzyża­
ckiego Albrechta wskroś wieku XVII i XVIII aż do 
obecnych wojen z katolickiemi mocarstwami Austryi 
i Francyi, wzrastały Prusy na pierwiastku protestan­
ckim, jako antyteza katolickości i papiestwa w Niem­
czech. Prawda ta dziejowa jest tak oczywistą, tak 
przytomną każdemu dziecku w Niemczech, tak zrosłą 
z opinią publiczną niemiecką, iż bardzo powierzchowny 
optymista tylko może się łudzć nadzieją, aby jakikol­
wiek mąż stanu pruski mógł i chciał płynąć przeciw 
prądowi, choćby nawet w imię interesu politycznego po­
dejmować zbrojną krucyatę w celu restauracyi świeckich 
rządów Papieża. Prosty ten wzgląd powinien był we-

aici i prawości dostojnćj osoby, dla którćj go przezna­
czali. Oddanie należnego hołdu wdzięczności nieszczę­
ściu w obec powodzenia byłoby zaiste czynem godnym 
grona, z którego dokument pomieniony wyszedł. Prze- 
pomuienie go, przepomuienie na dotkniętćj nieszczęściem 
i klęskami wojny ziemi arcy-chrześciańskiego i katoli­
ckiego narodu, pozostaje natomiast nowym tylko dowo­
dem, jak niezmienną, jak nienaruszalną prawdą jest tam 
nawet, gdzieby prawdą być nie powinno, twarde słowo 
wodza zwycięzkich swego czasu Gallów: Vae yictisl

Wiadomości urzędowe.
Nauczycielowi wyższemu przy szkole realnej w Bydgoszczy 

dr. Weigand nalany został tytuł profesora.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Kraków, 7 grudnia.
(Proces Maciejowskiego. — Węgier wypędzony z Węgier. — Lo­

gika austryackicli s^dów. — Ostrzeżenie).
(k) Mimo gorączki, z jaką oczekujemy telegramów

z pod Paryża i Orleanu, powszechną ciekowość rozbu­
dziła tu oryginalna sprawa, tocząca się onegdaj przed 
tutejszym sądem karnym, a która z bliska choć pośre­
dnio interesuje liczną gromadkę wygnańców, jaka się do 
Galicyi schroniła.

Jakkolwiek cała sprawa i jćj rozwiązanie drażnić 
musi do żywego nietylko uczucie polskie, o ile go gali- 
leizm niezgangrenował, ale nawet elementarne pojęcie 
prawa, sprawiedliwości i logiki, jednakże postaram się 
jak najspokojnićj rzecz wam całą przedstawić, abyście 
mieli lepsze jeszcze pojęcie o prawach austryackich i 
austryackich sądach.

Niejaki Ignacy Maciejowski, synowiec sławnego, nie 
już w Słowiańszczyznie całćj, ale w Europie Aleksandra 
Wacława, emigrant z Królestwa, był tu w r. 1864 ska­
zany na 5 lat więzienia, potćm ułaskawiony i uwolnio 
ny, ale jako obcokrajowiec wydalony z granic państwa 
austryackiego. Po kilkoletniój po świecie tułaczce, Ma­
ciejowski w r. zeszłym wrócił do Krakowa, i chciał tu 
zamieszkać, ale schwytany przez policyą, został przez 
sąd za nieposłuszeństwo wyrokowi lądowemu skazany 
na trzy dni aresztu i następnie odstawiony do granicy 
bawarskiej.

Dotąd sprawa idzie może nierozsądnie i niepolity­
cznie, ale legalnie i prawnie. Tu jednak rozpoczyna się 
jćj oryginalność. Maciejowski wypędzony z Galicyi po­
jechał do Węgier, zamieszkał tam czas jakiś, nabył 
własność nieruchomą, i podał się o prawo obywatelstwa. 
Jakoż rada komitatowa komitatu Kikilłó, aa propozycyą 
nadżupana swego hr. Baldy, przyjęła jednogłośnie na­
szego wygnańca na obywatela, a zaraz na następnćm 
posiedzeniu zrobiła go honorowym wicenotaryuszem. 
Nowy urzędnik złożył wymaganą prawem przysięgę na 
zachowauie tajemnicy urzędowćj i gotowość do obrony 
kraju, i uzyskawszy potćm paszport n&jfirmalniejszy 
przyjechał do Galicyi.

Wszędzie indzićj władze byłyby poprzestały na tćm 
zadosyćuczynieniu firmom prawa i spokojnego człowieka 
zostawiły w spokoju. U nas, w gnieździe biurokraty-

samo, a co do fałszerstwa nie ma wątpliwości, to sąd 
nie może inaczćj uważać obżałowanego, jak za obywa­
tela Węgier, a dopiero do władz węgierskich należy do­
pominać się o cofnięcie paszportu, jeżeli takowy nie­
prawnie wydany został, co jak dotąd, dopóki ustawa 
o komitatac zatwierdzoną nie została, tylko, w Wę­
grzech rozstrzygnąćby można.

Stało się tymczasćm inaczćj. Sąd skazał obżało­
wanego na miesiąc więzienia i na wydalenie z całego 
obszaru państwa austryackiego, Węgier nie wyj­
mując.

Obrońca założył rekurs i sprawa ta sądzoną będzie 
w Wiedniu.

Przyrzekłem spokojnie o tćj sprawie opowiedzieć, 
i dła tego od wszelkich wstrzymuję się uwag. Oczy­
wiście nowy to cios zadany spokojowi emigracyi. Nie­
szczęśliwi ci ludzie są w położeniu rzeczy wiście fatalnćm. 
Wszyscy siedzą za poiwoleniami sześciomiesięczuemi, 
które lada kaprys cofnąć może. Naturalizacyi odma­
wiają bezwarunkowo prawie. Obywatelstwo węgierskie, 
łatwiejsze do uzyskania, nie wystarcza, jak się pokazuje, 
i bynajmnićj nie broni. Czyż ci nieszczęśliwi mogą się 
wziąć do czegokolwiek i rozpocząć coś na seryo? Wia­
domo zaś, jak niejakićm, kosztownćm i demoralizują- 
cćm jest takie życie z dnia na dzień, bez Btałćj pod­
stawy i pewności jutra. Ale że tak jest, tu nie winą 
władz ani rządu, tylko spółeczności galicyjskićj, która 
położenie takie znosi obojętnie i ciężki policzek przyj­
muje, nie upominając się oń nawet. Szczegół ten jednak 
dodany do tylu innych, przyczepiony do całego systemu, 
może tylko więcćj jeszcze osłabić wiarę tych naiwnych, 
którzy się czegoś jeszcze od Austryi spodziewają i zwró­
cić wzrok ich w inną praktyczniejszą stronę.

Lwów, 6 grudnia.
(Sprawa narodowej obrony krajowej.)

(T) Glównemi naszemi grzechami są, co nikomu 
nie jest tajnem, brak wytrwałości i niezgoda. Otóż zda­
wałoby się, że staramy się przynajmnićj w chwilach i 
w sprawach ważniejszych poprawić, i pozbyć tych zgu­
bnych grzechów. Daj Boże, żeby to było prawdą, obja­
wy są jednak po temu. W obec groźnćj zewnętrznćj 
sytuacyi, w obec ważnych wypadków gotujących się we­
wnątrz monarchii, ustała u nas walka stronnictw, któ­
rych, jak wiecie, mamy tu w kraju kilka, ustała nawet 
polemika między dziennikami, ustały napady na delega- 
cyą, co u nas dotąd należało do zwyczaju galicyjsko- 
narodowego, a tak jak poprzednio sejm, tak dziś dele- 
gacya doznają niemal pewnego poparcia ze strony kraju 
i jest j>dna sprawa, którą z wytrwałością zajmujemy 
się i nawet nad nią pracujemy, a to sprawa narodowćj 
obrony krajowćj.

Wiadomo, że przed zebraniem się ostatniego sejmu 
i podczas jego sesyi poruszono i energicznie popierano 
tę sprawę. Adresy do sejmu z żądaniem, by tenże sta­
rał się o zmianę dotychczasowych ustaw o laudwerze 
i o utworzenie w Galicyi narodowćj obrony krajowej 
na wzór honwedów węgierskich, znane są czytelnikom. 
Znane są także powzięte przez sejm w tym względzie 
uchwały, i Otóż na tćm nie skończyło się i obecnie po­
ruszone tu we Lwowie ponownie tę sprawę, jedyną po- 

1 dobno, na którą z wyjątkiem partyi Czasu, owych tek 
zwanych Stańczyków, wszystkie nasze stronnictwa się 
godzą. Obecnie przygotowuje się adres wystosowany 
do wydziału Towarzystwa narodowo-dem Aratycznego, 
w którym podpisujący adres wzywają ten wydział, aby 
zwołał zgromadzenie ludowe dla poparcia sprawy obrony



narodowćj. To zgromadzenie ludowe miałoby uchwalić 
prośbę do cesarza o zaprowadzenie jak najspieszniejsze 
owćj obrony narodowćj i wysłać z tą prośbą deputacyą 
złożoną ze Smolk’, Ziemiałkowskiego i Leona Chrza­
nowskiego, który, jak wiadomo, najenergiczniej w sejmie 
znane petyeye popierał, do Pesztu, by tam cesarzowi 
ustnie ważność i doniosłość żądań kraju przedstawili 
i w razie potrzeby poparcie ze strony rządu węgier­
skiego wymogli.

Czy adres ten będzie mieć jaki skutek, czy będzie 
mógł być meting projektowany zwołanym, czy będzie 
mogła owa deputacya i to w takim składzie udać się 
do cesarza, przesądzać nie chcę, zdaje mi się jednak, 
żo w chwili obecnój nie jest wysyłanie deputacyi takićj 
na czasie. Z doniesień wiedeńskich i peszteńskich wie­
my, że właśnie teraz rozstrzygają się losy kanclerstwa. 
Hr. Beust albo się utrzyma, albo teraz upadnie, t. j. 
albo zwycięży stronnictwo pokojowe, albo wojenne. W 
pierwszym razie nie będzie miała prośba i wysłanie de­
putacyi żadnego skutku, bo p. Beust nigdy nie dozwoli 
na utworzenie narodowćj obrony krajowej w Galicyi, 
byłaby to przecie dla Moskwy rzecz nie miła, a pan 
Beust nie zechce się Moskwie narazić. W drugim ra­
zie, gdyby stronnictwo wojenne zwyciężyło, może i bez 
petycyi i deputacyi obeszłoby się. Na każden sposób 
nie szktdzi, że czynią tu przygotowania na wszelki wy­
padek, że niezasypiają tój tak waźnćj dla nas sprawy, 
że wytrwale myśl zdrową popierają i nad jćj urzeczy­
wistnieniem pracują. Nie tu miejsce wykazywać zna­
czenie i całą doniosłość instytucyi, którćj utworzenia 
domagamy się, dość wskazać na Węgry i zastanowić 
się md rzeczą całą, by pojąć o co chodzi. Jeżeli utwo­
rzenie instytucyi, o którćj mówię, w naszym, tj. Pola» 
ków leży interesie, to leży nierównie więcćj utworzenie 
takićj siły zbrojnćj w interesie Austryi i równie gorąco 
jćj domagać się winien każdy patryota Polak, jak i ka­
żdy najwierniejszy poddany Jego ces. król. Mości. Nam 
na wypadek wojny Austryi z Moskwą i na wypadek 
zwycięztwa tój ostatnićj nierównie mniejsze grozi nie­
bezpieczeństwo niż monarchii austryackićj i dynastyi 
Habsburgów. Narodowa krajowa obrona nieocaliłaby 
Austryi to prawda, spotęgowałaby jednak ogromnie jej 
siły i przyczyniłaby się przeważnie do jćj ocalenia.

Dziś odbyła się ostateczna rozprawa w procesie 
wytoczonym przez c. k. prokuratoryą mieszczauowi tu­
tejszemu p. Feliksowi Piątkowskiemu z powodu ogło­
szonego przez niego po dokonanych wyborach ostatnich 
„wezwania do p. Juliana Szemelowskiego c. k. burmi­
strza miasta Lwowa.“ W odezwach tych upatrywała 
prokuratorya wykroczenie przeciw § 300 ustawy karnćj. 
Sąd przysięgłych jednak innego był zdania i po calo- 
dzieDnćj rozprawie orzekł, iż oskarżony jest „niewinnym.“ 
Dodać należy, że na wszystkie stawione sobie przez c. 
k. trybunał zapytania, odpowiedzieli przysięgli wszyst
kiemi 12 głosami „nie“, nie znajdując w inkryminowa-
nćj odezwie jakiegokolwiek dla burmistrza ubliżenia. 
Powodem do tćj odezwy była okoliczność, że burmistrz 
uważany za należącego do stronnictwa tak zwauych 
„Mameluków“ nie popierał usiłowań towarzystwa de­
mokratycznego i podczas burd, jakie tu zaszły, jak wia­
domo, "po dokonanych wyborach dla „Mameluków“ po­
myślnych, miał w gronie mieszczan powiedzieć, że bur­
dy owe są sprawką Piątkowskiego. Bądź co bądź, wer­
dykt przysięgłych wróży bardzo niekorzystnie dla przy- 
szlćj kandydatury p. Szemelowskiego na godność bur­
mistrza. Mieszczanie widocznie są źle dla niego uspo­
sobieni, i bardzo wątpić, by w razie, jeżeli do rady miej- 
skićj wybranym zostanie, mieszczanie za utrzymauićm go 
na urzędzie burmistrza głosowali!

Z JPetersbargft, 5 grudnia. 
(Kwestya wschodnia. — Prawo o służbie wojskowćj).

(F) Kwestya wschodnia i nowa reforma wojenna — 
oto dwie główne kwestye, któremi spółeczeństwo obe­
cne żyje i wyłącznie się zajmuje. Z charakteru więc 

.mego"kronikarskiego obydwóch tych kwestyi przede- 
wszystkićm jestem w obowiązku dotknąć. A najprzód 
co do kwestyi wschodniej. Pomimo nader szorstkićj 
noty angielskićj i pomimo śmiałći noty austryackićj 
spółeczeństwo tutejsze jest najspokojniejsze, bo przeko­
nane, że w obec nieudolności tych obydwóch rządów 
wojny wcale nie będzie i że Moskwa posiędzie morze 
Czarne, nie wyekspensowawszy na to nawet jednego na­
boju. Noty więc te obydwie wcale nie zatrwożyły Mo

wali w Calais i w Dunkierce, mocnićjby carowi nastą­
piło na pięty, niż złączone armie Anglii, Wioch i 
Turcyi.“

O krwawych bitwach pod Paryżem nie mamy jesz-

dobrze, że w tych prowincyach są najsłabsi i że tam 
żadną miarą utrzymaćby się nie mogli. Głośno jednak 
do tego się nie przyznają, owszćrn starają się, jak to 
mówią, dobrą miną nadrobić. I tak pomiędzy innemi
Gołos dowodzi, że o Polskę w razie wojny Moskwa nie I cze prywatnych wiadomości. Sań ponieśli w nich wiel- 

a i nie może mieć najmniejszego kłopotu, bo na wy- 1 kie straty. Wiele rodzin tutejszych niecierpliwie ocze-ma
padek wojny uorganizuje chłopów tak jak to miało 
miejsce w roku 1863 w czasie powstania, a uorganizuje 
ich odpowiednio i prawidłowo, to jest da wszystkim 
broń do ręki; wobec takićj organizacyi szlachta polska, 
ten wieczny żywioł rewolucyjny, ani się ruszy. Nietyl-
ko my, ale, zaręczam wam, sam 
twierdzenie nie wierzy. Moskwa 
nie da ani jednego karabina, bo wie dobrze, że karabin

kuje wiadomości o losie braci swoich. Niestety, nieje- 
dnę spotka hiobowa nowina o śmierci najukochańszych. 
Przedłużanie się wojny zrodziło niezadowolnienie nie- 
tylko pomiędzy Sasami pozostałymi w domu, ale także 
pomiędzy tymi, którzy stoją w szeregach. Niema żoł-

n Gołos w podobne j nierzs, któryby nie życzył sobie, aby pokój jak najprę 
chłopu w razie wojny j dzój zawartym został. To życzenie pokoju objawia się v

całej niemieckićj armii. Schlesische Ztg powada, że
ten łatwoby mógł się zwrócić przeciwko nićj samćj. S bardzo mało jest takich, którzyby nie praguęli postawić
Zresztą Gołos wie bardzo dobrze, że przy jakićj takićj 
pomocy zewnętrznćj nietylko ów żywioł rewolucyjny, ale 
nawet chłop, któremu Moskwa udaje tylko, że ufa, zwró­
ciłby się przeciw nićj. Na każdćna innćm miejscu spo 
tykamy się z tćm twierdzeniem, że Polacy, jeśli w ra­
zie zewnętrznćj walki zwrócą się na Moskwę, wyrządzić 
ićj mogą jak ua j większe szkody. Owe więc brawowanie 
jest niczćm więcćj tylko fsnfaronadą. Ale w ob 
łożenia, jakie zajął obecuie ów spór turecko moskiew­
ski, podobne wywody i dociekania nie mają żadnego 
praktycznego znaczenia. Najciekawszćm jest ze wszy­
stkiego to, że Moskwa ów spór nazywa kwestyą czysto 
wewnętrzną, bo jak ona twierdzi, chodzi tu jedynie o e 
regulowanie żeglugi na morzu Czarnćm. Pra;-to, że 
Moskwa uwzięła się wszystkich zadziwiać swemi uowtini 
pojęciami o prawie publicznćm. Pytanie bardzo cieka­
we, co w obec takich pojęć nazywać się moź wedle 
Moskwy kwestją niewewnętrzną? Jeszcze słów ■ tyko:
Są tu i tacy, którzy nie wierzą w zebranie się kocie- 
rencyi londyńskich, ale z tćm wszystkićm nie mają obaw 
o wojnę. Ź kim ją prowadzić mamy, kiedy nik ¡ó; pre- 
wadzić nie ch e?

Co do nowego prawa o służbie wojennćj, to co 
pierwszych wynurzeniach urzędowych, zaczynają się sze­
rzyć żale przeciwko niemu. Szlachcie, jak najharmo- 
nijnićj w tym względzie wtóruje kupiectwo i tak zwani 
doczetni grażdanie (honorowi obywatele). F ipiectwo, 
jak wam zapewne wiadomo, wolnćm tu było i słu by 
wojskowćj. Już w r. 1739, pod tym wżglę n:. ; M- 
jaką wolność pozyskali, bo o t owćj chwili wolu 
za siebie zastępców-chł 'pów. Wolność ta jednak p 
giwał.-.J tylko dla kupców pierwszćj i drugićj 
piectwo w Rosyi dzieli się na trzy klasy, gihif. • ig 
Każdy wybiera sobie gildę sam, nikt go nie klasyfikują. 
Do każdój klasy giidi przywiązana jest pewna wysokość 
podatku. Za to odpowiednio do giidi, w której kopiąc j 
jest zapisany może trać przedsiębiorstwa rządowe ¡i i 
nieskładać kaucji i inne przywileje.) Wo' sość ta, b i 
której wyżćj mówiłem, jeszcze znaemićj w r. 1776, tj. I 
za K- tarzyny II, rozszerzoną została, bo już kupiec uje ' 
był obowiązany dostawiać za siebie zastępcy, , U iedy- ; 
nie składał opłatę pieniężną czyli wykup, początkowo ’ 
na rsr. 300 oznaczcny, a następnie do rsr. 500 podnie- | 
siony. Dopiero Aleksander I, całkowicie kupców od ! 
służby wojennćj uwoluił. Poczetnym grażd.ninem może J 
zostać każdy kupiec 1 i 2 gildy, który kupiectwo lat 
20 rzetelnie prowadzi. Poczetni grażdanie są wolni od ■ 
wojska; jeżeli zaś są poczetnymi dziedzicznymi a- nie ! 
osobistymi, to i ich rodziny raz na zawsze było równifż | 
wolne od służby wojskowćj. Prócz kupców i poczetnj :h i 
grażdan wolnem było jeszcze i duchowieństwo od s i- I 
«by wojskowćj, tj. nie tylko popy ale i ich rodzi y. 
Widzicie więc, jaki to ogromny zastęp ludzi w tćj I I - 
ralnćj Moskwie był uprzywilejowany. Tymczasem my, ft> 
oały wedle Moskali, mimo ponoszenia ciężarów na równi 
z innymi stanami, nie wielu, jako szlachta cieszymy 3lę 
przywilejami. Pomiędzy bowiem innemi mus:ę wam 
powiedzieć, że car Mikołaj I, który, jak wiadomą szcze- 
gólnićj nas kochał, niemnićj przecież jak obecny car, j 
choć o miłości nam nie mówił, wydał piawo jeszcze w |

vane

____ . kącie i powrócić do ogniska domowego. Tę-
| sknota do ojczyzny jest ogólną, zwłaszcza też teraz, 
i mdv żoł

broni

gdy żołnierz w długich, zimowych nccacb, wystawiony 
j jest na mróz, gdy niema dostatecznego pokarmu a słu­

żb? i ciągłe walki wyczerpują jego siły. Ducha w żoł- | 
nierzacb podtrzymują upewnianiem, że Paryż wkrótce 
kapitulować będzie. Ponieważ jednak od dwóch mie- 

t sięcy słyszą jedno i to samo, więc mało jest takich,
, którzyby wierzyli, że prędko wejdą do Paryża.

Z hitu wersalskiego, który mam przed sobą, wy- 
czyiu;ę że pogoda jest co dzień gorsza i niecierpliwość 

większą. Wojsku powiedziano, że w Paryżu 
ostatnie poreye mięsa jeszcze 22 listopada, 

tu jakoś i o chlebie Paryżanie są groźni. Zdaje 
,ba szpiegów francuskich bardzo dotrze jest 

i w okolicach stolicy uorganizowaną, Trochu ma bowiem 
j wiedzieć o wszystkićm, co się w sztabie pruskim dzieje, 

ale i sztab odbiera częste wiadomości ze stolicy. O za- 
raiirzonćj przez jenerała Trochi wycieczce 20 listopada, 
ijni.ać, najszczegółowićj Prusakom, przygotowali się 
więc aa p zyjęcie Francuzów. Znalazł się jednak ktoś,

co dam 
zjedzon 
tynfcza 
się, że

trwa takowa. Z tych cztery dni leżymy w tak zwanymi ilezi< 
Alarm quartiere. Tam możemy zdjąć tornistry, gotowJ;dDS' 
wychodzić; tornistry muszą być jednakże zawsze upakob"*1
wane a w nocy nie wolno się rozbierać. Jest to*i»3StgroWforpocztowe. jeden dzień jesteśmy w replis, drugi5 (W 
wartach polowycb. W replis wolno czasami gotoi, 
ale rzadko, na wartach polowycb nigdy, tak że 48 gJ'jn°w 
dżin trzeba żyć na sucho. Równie nie zdejmuje sJ®- 
nigdy płaszcza i pałasza. Tutaj leżemy w budach —- gta* 
żeli w ogóle leżemy — bo prawie wszyscy albo stójki 
na wysuniętych posterunkach podwójnych albo patroa ^zli 
na około swego oddziału. W kwaterach zwykłych żyCj o ,P 
jak w garnizonie: apele, wyporządzanie rzeczy, pranj,i3eir 
bielizny i t. p. Żywności dostajemy dość dużo: 6<l Pu 
ludzi chleb dosyć wielki, komyśny, bo pszenny franci^ i 
jest nieznośny, mięso i ryż, czasami makaron, kasyj)01 
sól, co kilka dni kilka złych cygar, wino lub koniajrtf®£ 
kiedy gdzie jakie źródło się znajdzie, jak niedawno ten/01"2 
w Bougival, gdzie znaleziono całe podziemne ganki p^ e»er 
beczek z rozmaitemi winami i wódkami. Prócz teg)Dce 
powinien każdy mieć w tornistrze racyą żelazną: jed(^°n 
suchar, mieszek ryżu, kawy i soli i sławnej — kisji^ 
grochowej, którą bardzo wielu wyrzuca, bo cuchnie. > “ 

Landwera z pod Metz źle wygląda — tutejsi ż„ 
nierze tyją — wszyscy jednoroczni utyli, na twarjii®6 
przynajmniej — i ja utyłem — nie wiem tylko, czyj 1
twarz nie napuchła raczej.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

u. Kt« więc 
kogo zaś po- 
Marszałkowie 
oae, by wy- 

na tćm,

roku 1852, że każdy obowiązany służyć 
sam stawi się, będzie tylko służył lat 5 
wołają, obowiązany będzie służ ć lat 10. 
gubeinialni i powiatowi mieli surowo za 
keuania prawa tego ściśle pilnowali. Ni 
ponieważ w skutek tego prawa młodzież nasza na Li­
twie i Rusi hurmem się rzuciła do służby rządowćj, 
ale w swych prowincjach, a do wojska wcale wstępu- 
wać nie chciała, w ęc tez tenże car w r. 1853 wydał

co zaniósł do Paryża wiadomość o przygotowaniu i wy­
daniu francuskiego planu i w skutek tego Trochu za­
niechał wycieczki.

Prumia prefektura w Wersalu poleciła merowi i ra­
die -u micypalnćj, ażeby w Wersalu założyła wielkie 

>, magazy iv z żywnością, którćj ceny doszły w tćm mie- 
y s- 't bajecznej wysokości. Magazyny mają przynaj- 
?- ;, i. ój na cztery tygodnie z pewnić wyżywienie mieszkań-
ijć ' ców Wersalu i miały być do 5 grudnia napełnione 
i- i ; ? e, i . emi produktami. Municypalność podejrzywa- 
i e, żywność ti nie dla mieszkańców, ale dla pru­

skie«;. wojska jest przeznaczoną, ociągała się z wypeł- 
rozkazu. Wówczas powiedziano starszyznie 

miasta, że żywność ta przeznaczoną jest dla Paryża, 
m wypadek kapitulacyi, i że Wersalczycy zrobią dobry 
interes, sprzedając żywność wygłodzonym Paryżanoro. 
o ' ten argument nie i rzeki nyw4, pan Brauchitsch, 
prusk prefekt Wersalu, wymógł spełnienie rozkazu po­
gróżką ogromnćj kary pieniężnćj.

Miasta francuskie kontrybucyami i rekwizycyami 
zupełnie zostały zubożone. Już nie jedno nawet groźbą 
spalę :a nie mogło być zmuszone do zapłacenia kon­
tr, hocyi i dostarczenia żywności, bo ani pieniędzy ani 
cbk.e e już nie miało. Główna więc komenda pruska, 
aż < ułatwić takim miasteczkom płacenie kontrybucyi, 
poleciła municypalnościom zaciągać pożyczki — i, po­
siekała się sama o wierzycieli w niemieckich bankie- 
r. którym znowuż zapewniła spłatę. Osobny para­
graf przyszłego traktatu ma zmusić Francuzów do ui­
szczenia się z miejskich długów zaciągniętych w czasie 
woje w Niemczech. Rząd francuski w Tours, chcąc za­
poć iz ostatecznćj ruinie, do jakićj te pożyczki miasta 
francuskie prowadzą, wydał dekret, który zapowiada, 
że życzki, jakie francuskie miasta w Niemczech za­
ciągnęły, nie będą we Francyi uznane, że więc opro- 
ceni wanie ich jak i zwrócenie nie będzie dozwolę 
nćm.

Z Wersalu donoszą także, że z tamtejszego mu 
zeurn zaczynają ginąć obrazy, Z galeryi historycznych

skali. Ton noty austryackićj, powiedzieli sobie, jest 1 prawo, zabraniające przyjmowania oo s .zby w prewm 
takim, jakim już dawno rząd austryacki nie pozwalał cyacb polskich młodzieży polskiej a nakazujące sluzyiZUJą
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Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wers lu, 4 grudÄ P 

(Wycieczka z 2 bm.) trat;
Dla wyjaśnienia walk z 2 grudnia dodać jeszcze mtratj 

leży, co następuje: Atak wyrtimbergskićj I brygadidzi 
na" Champigny, który miał miejsce rano o 7 godzininje 
ten miał skutek, że nieprzyjaciel chwilowo opuścił ićj, 
miejsce. _ ;orpo

Ponieważ jednak z pomocą kolei z Paryża 
Mühlhausen i Strassburga, przechodzącej tuż koło foi 
Nogeut (w stronie wscbodnićj), mógł z łatwością noiilie 
sprowadzać wojska, przeto nie zdołali Wyrtembergczjla R< 
utrzymać zajętego stanowiska na długo. Miauo jednstano 
starania o ich poparcie resp. zluzowanie, ponieważ taint; 
pruski korpus aimii, który ze stanowiska swego re«ciecz, 
wowego ku Mamił wysunięty został, już w nocy z diii" ‘ 
1 na 2 grudnia zajął biwaki na tyłach stanowisk w; 
tembergskieb. Brygada Ił korpusu (jenerał Franseci mias 
i to 7 brygada pod jenerałem du Trossel. wysunęła i siła, 
ku Champigny i wydarła małe to miasto Francuzom dają 
nowo po zaciętćj walce. Stósunki terenowe miaiidaj« 
Champigny są tego rodzaju, iż miasto właściwe, leżąweg< 
na wyżynie, ciągnie się dalej przez defilće domów, knitak 
wzdłuż stuku rozciągają się aż do mostu na Marnie p na f 
Champignoiles. Nad niższą tą częścią miasta pmifieś 
forty Nogent, Charenton i baterye, utworzme w osniep: 
tnim czasie śród południowego skrętu Marny, w iskrz; 
sposób, że o utrzymaniu ich z naszćj strony myśleć Beai 
było można. Ztąd poszło, że 7 brygada zadowolnid mias 
musiała wyparowaniem nieprzyjaciela z wyższego Cm 16 i 
pigny. Lecz i tego powodzenia bronić jeszcze zratzyt 
musiała w uporczywćj walce, ponieważ Francuzi rozbici 
częli ruch flankowy obliczony na przerżnięcie glista 
linii pomiędzy Champigny a Villiers, gdzie brygada cz rem 
swych sił rozwinęła. Utarczka, która się tu wszcz w n 
była dla pruskićj piechoty szczególnie ciężką, ponie nym 
działa połowę, z powodu intenzywuego bombardowa eon 
nieprzyjacielskiego dojść nie mogły do zupeinćj cz wnb 
ności." (Pułk 49 piechoty mianowicie wiele ucierpi tćm 
I przy artyleryi korpusu było 20 nie datnych do wa pra 

przeszło 100 koni rannych. Ostatecznie cofnął prz;portretów, z.mienionćj na ambulans, skradziono portret J nieprzyjaciel od lii stron,, a i pod Champlien 
Maryi LotaryńsLćl ksrezni, Monaco z roku im Jenerał Fr.osed ' ’ ' "
tret pani La Vtlliere. — Na biwakach obok mebli ma­
honiowych idą na stosy rozgrzewające przeziębłe ciała 
żołnierzy, stojących na forpocztach, obrazy olejne dro­
gocenne, jakie żołnierze w pałacach, oraz w willach 
okolic Paryża znajdują.

Z |tod Paryża, 1 grudnia.
(Z forpocztów).

.. We wtorek (29 listopada) grzmialy tutaj armaty,
sobie do nas przemawiać, ale książę Gorczaków wypły­
nie z tego. I rzeczywiście przy pomocy hrabiego Bis­
marcka wypłynął. Ten ostatni z nienaśladowaną na­
turalnością, po raz setny może w swćm życiu, odegrał 
rolę o niczćm niewiedzącego człowieka, choć go fatal­
nie kompromitowały dzienniki moskiewskie, bo wszy­
stkie w jeden głos dowodziły, iż Niemcy będą pomagać 
Moskwie, bo ta nie napróżno zapewniła im neutralność 
Austryi i Danii. Za darmo zaś nic się nie czyni na 
święcie. Wiecie już z telegramów, jakim sposobem hr. 
Bismarck dopomaga Moskwie. Oto zaprojektował owe 
konfereneye londyńskie. Państwa gwarantujące Turcyą 
łudzą 3ię tą piękną nadzieją, iż Moskwa cofuie swą 
sławną notę z dnia 31 października. Mogę was zape­
wnić, że tego nie uczyni, że zgoła nie zrobi żadnego 
ustępstwa ani co do formy ani tćż co do samego przed­
miotu. A nie zrobi dla tego, raz, że pewna jest po­
mocy i poparcia Prus, a nadto jest najzupełnićj, jak to 
mówią, uzbrojoną. Europa nie wierzyła zbrojeniu się 
Moskwy, a dziś same dzienniki moskiewskie powtarzają, 
a nie są to bynajmnićj przechwałki, iż mają już broni 
nowego systemu pięćset tysięcy karabinów, w które 
wojsko jest zaopatrzone; gotowych do rozdania wojsku 
już stopięćdziesiąt tysięcy, czyli razem blisko siedmset 
tysięcy karabinów, a znaczna liczba zamówień w tych 
dniach będzie dostawioną. „Jesteśmy najzupełaićj go­
towi,“ oto co twierdzą otwarcie dziś dzienniki moskie­
wskie, Czy w podobnćj gotowości jest Turcya, Anglia, 
lub Austrya? Jakżeż więc tu w obec podobnego stanu 
rrzecźy stawiać można jakikolwiek horoskop wojenny? 
Prawda, że nim doszła tu wiad mość o przyjęciu kon- 
fereucyi, chodziły tu wieści wojenne, w skutek których 
byli już tacy, którzy sze-zyli wieść, że gwardya otrzy­
mała rozkaz maszerowania do Warszawy, ale przyjęcie 
kotferencyi rozproszyło tę burzę w szklance wody. Mo­
skwa zaś ciągle zapewnia o swych usposobieniach poko­
jowych i perswaduje wszystkim na okół, że jćj jedynie 
chodzi o zabezpieczenie swych brzegów, a bynajmnićj 
nie o poruszenie tak zwanćj kwestyi ws hodnićj. Szczę-

w guberniach rosyjskich, wojskowym z« obierać pułki ¿e ziemia drżała. Od czasu do czasu słychać było ogień
i§c sposobem 

' rosyjskićj za 
zystała. Przy 
;wćj nie wiele

w Rosyi europejskićj konsystujące. Tyn 
de facto z przywilejów służących szlach 
cara Mikołaja szlacbia polska nie k 
zniesieniu więc wolności od służby wojs 
korzystamy. Moskale uprzywilejowanyc obliczają w ea- 
łćj Rośyi na 894,196 dusz męzkicb, z czego licząc co­
rocznie tylko 4470 tj. 5 pet., będzie w kilka lat 65 000, 
licząe z rezerwami, w armii rosyjskićj csztaicouy h iu- 
dzi. Ogromna siła, powtarzają dziepnik', i uiają ncy^;

karabinowy. O godzinie 1 z południa alarmowano pułk 
nasz. Powstała ztąd istna wieża Babel; sygnały arty­
leryi, jazdy, piechoty, bębnienie doboszów, wszystko to 
mieszało się razem, że uszy bolały; krzyki, hałasy, na­
woływania, ubieranie się na łeb na szyję, komendy, jak 
gdyby koniec świata się zbliżał. Ruszyliśmy na plac 
alarmowy dywizji za Wersalem o małą milę ztąd. 
W drodze przechodziliśmy przez górę, leżącą naprzeciw 
Mont Valerien. Francuzi snąć nas spostrzegli, bo nagle 
hukło a po kilkunastu sekundach słychać było szumiący 
granat i właściwy granatom krótki urywany buk przy 
pękaniu. Uderzył kawał przed nami. Za nim nadszedł 
drugi i trzeci. Na placu zestawiliśmy karabiny w kozły, 
złożyliśmy tornistry i rozeszliśmy się, by szukać znajo­
mych. Znalazłem M. Gałężewskiego, Kurnatowskiego 
i Zakrzewskiego przy tej samej armacie. Mnićj więcćj
po półgodzinie wróciliśmy znowu do L...... Przez cały
czas ryczały armaty, do wieczora — całą noc.

Wczoraj (30 grudnia) rano o 11 godzinie alarmo­
wano nas znowu. Na placu staliśmy przeszło godzinę. 
Ogłoszono ofieyalnie, że armia loarska pobita, że VI (?) 

i. Siecle pisząc o kwestyi wschoduićj, p dniesio- I korpus i Bawarczycy odparli Francuzów.
rzez Moskali, jest zdania, że rozwiązanie jćj na- ! Dopiero wczoraj nad wieczorem ustała kanonada, 

' " ~ w nocy paiło tylko kilka strzałów, dziś rano również

powiedziałem wam, że ogólna służba :obowiązkowa nie 
jedno zmieni w Rosyi. I rzeczywiście dziś, choć j szcz;
projekt ten nie jest prawem i choć dopiero go rozra­
biają, a już zjawiają się Dowe projektu ied in po dru­
gim, które przypuszczać należy, iż nie zadługo ponejude 
rząd i da im sankcją prawną. O tych projektach ua- 
piszę wam w przyszłćj korespondencyia unaaowicie o 
elementarnćm wykształceniu obowią. aowem, podatku 
dochodowym, towarzystwach strzeleckich i innych.

X keksnii
(Francya i kwestya wschodnia 

A
nćj przez 
stąpi pod Paryżem. Jeżeli Francya

Z teatru
7 grudnia.

wyjdzie cało z ol­
brzymich zapasów i utwierdzi się na stanowisku, z któ-
rego Prusy ją spychają, bezpieczeństwo Turcyi oraz in­
nych państw europejskich nie będz'e zalożnćm od hu­
moru zaborców; w przeciwnym razie, jeżeli Francja zo­
stanie pokonaną i na stopień mocarstw drugiego rzędu 
zepchniętą, nic nie ocali Turcyi, Austryi i Anglia sama 
zagrożoną będzie. '„Jakkolwiek ta sdacheto.a i mężna 
Francya ranami jest okryta i krwią ibryzguna, jest ona 
przecież jak była treścią zachodniego życia,“ powiada 
Siècle. „Czyż Anglicy tego niewid;.; ? Dia engoż lut 
ten zarozumiały a ograniczony niezrozumiał, że Anglii 
znaczenie zależnćm jest od Francyi ? Anglia sama nic 
nie może zdzirłać, na nic się nie odważy i :ic nie chce 
sama uczynić. Czyż bez nas byłaby możliwa walka pod

śliwi, którzy wierzą, my do nieb, znając Moskwę, a wre- I Sebastopoiem? Na cóż się zda
szcie i słysząc to, co tu ciągle mówią, żadnym 
sposobem zaliczyć się nie możemy. Powiedziałem 
wam wyżćj, że już byli tacy, którzy wysyłali gwar- 
dyą do Warszawy. Nie bez powodu naznaczali po­
dobny kierunek ula marszu, bo tu wszyscy są prze­
konani, że gdyby wojna wybuchła, to głównym teatrem 
jćj musiałaby być Polska — Kongresówka, Litwa, Ruś 
czy Galicya — wszystko to jedno, zależałoby to od roz­
maitych "okoliczności i od kolei wojennych. Czują oni

jego flota olbrzymia z 60,000 mijtkami 
ona tak blizko pod Kronsztad podpłynąć,
moskiewskićj chociaż jednę kulę 
słać, —- cóż ona teraz zrobi, gdy 
zanikną Czarne merze? Podaj Anglii 
staremu aliantowi z Krymu, braterM 
rami Paryża zstąpi na ciebie świa łi 
rozeznać, w jaki sposób rozwiązać nal 
duią. Pięćdziesiąt tysięcy Anglików,

metom St. 
ami? Nie

a w mc 
loskiew; 
Francy 
ł rękę.
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kilka. Teraz panuje najzupełniejsza cisza. Służba zresztą 
idzie zwykłym swoim trybem. Każą prać Worki do 
cbleba, czyścić i trzepać płaszcze, bielić pasy ii t. p. 
Dziś na apelu zapowiedział kapitan, aby pilnie wszystkie 
rzeczy czyścić, bo na przyszły tydzień wnijdziemy do— 
Paryża. Żeby to tylko nie były iluzje!

O mnie się nie bójcie, niebezpieczeństwo prawie 
całkićm minęło. Francuzi z tćjM strony wycieczki nie 
zrobią, bo podobno się boją, że tutaj wszystko podmi­
nowane, a w każdym razie, choćby wypadli — zostawi­
liby więcej trupów, niż pod Woerth i Sedan razem. 
Trzeba widzieć tutejsze pozycje, szańce, barykady, by 
się przekonać, że tędy nikt przejść nie może. Na około 
Paryża wznoszą się wzgórza i pagórki, na jednćm z ta­
kich wzgórz leży fort Valćrien, na trzecićm leży Lou- 
veciennes, na drugićm St. Michel, między drugiem a pier- 
wszćm leży Bougival. Drogi wszystkie silnie zabary­
kadowane, przejść można tylko tak zwanemi „Colonnenwege 
für die Infanterie“, któremi przechodzimy, zajmując for- 
poczty. Forpoczty same mają silne szańce; Francuzi, 
przełamawszy te szańce, gdzieby stracili ogromną ilość, 
wejśóby musieli na owe Colonnenwege, które tak są 
urządzone, że baterye z St. Michel panują nad niemi.

Służba forpocztowa jest jednostajną. Sześć dni

przerwał walkę. Jenerał Frausceky i jenerał O bert pali 
dowodzący Wyrt<mbergezjkami, przygotowani byli usti 
ponowienie kroków nieprzyjacielskich w dniu 3 grud, wa< 
Lecz z wyjątkiem kiiRu demo istracyi, jakie Frant 
przedsięwzięli przeciw saskiemu (12) korpusowi, mi 
dzień wczorajszy spokojnie. Natomiast zdawało się) 
czorem, jakoby Francuzi większe koncentrowali s 
około 3 korpusy, pod Nogeut, przez co pr&wdopi 
bnyrn się stawał zamiar ataku więcćj ku póła 
w kierunku uaj więcćj Noisy le Grand. Do tćj cb
jednakże nc nie jest wiadoiućm o nowym ataku. Lit 
francuskich jeńców dochodzi w obu dniach walsi i 
listopada i 2 grudnia do przeszło 800.

W kwaterach głównych w Wersalu święcono «1 
raj (3 grudnia) dzień urodzin Jćj król. Wysokości w. k 
Zny badeńskićj. Przed południem była gratulacja « 
księcia, po południu o 5 godzinie obiad u JKMi 
Marszałek dworu króla bawarskiego wrócił tu, a p 
bycia Jego bawarskićj król. Mości wyglądają uiezadl 
I adjutant cesarza rosyjskiego, książę Gruzji, prz 
tu wczoraj i przyjmowany był przez Jego Królei 
Mość.
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Dalćj czytamy w Staatsanzeigerze o 
kach armii ks. Fryderyka Karola z ar 
loarską:

„Pierwsze starcia II armii pod jenerał-feldmari 
kiem księciem Fryderykiem Karolem z franc 
armią loarską miały już miejsce. Dnia 24 
pada stoczył korpus 10 armii pod komenderującyu 
uerałem Voigts-Rbetzrozciągłezacięte lecz co do wyp 
dla nas szczęśliwe potyczki pod Ladon, Maizièresi 
commun. Korpus 10 składa się obecuie z brygad 
dell, Valeutini, Lehmanu, do których przydaną 
heska brygada jazdy (jenerał major Rantzau), sk 
jąca się z 6 szwadronów. Dywizya 20 Kraatz-Kos 
detaszowaną jest od niejakiego czasu od 10 korj w 
Brygada Wedell i heska brygada jazdy dotarły dni s; 
listopada do miasteczka Beaune-la Rolande; dwoi 
nym brygadom postawiono na dniu 24 listopada zi 
danie połączenie się około Beaune-la Rolaude, dalćj ■ 
być przedsiębrane rekonesanse przeciw nieprzyjacii 
Wedle nadeszłych doniesień miały na wschód od 
auu w Gieni dalćj na północ od ostatniego miejsca « 
vois silniejsze stać oddziały nieprzyjacielskie. D. 24 
wyruszyły 19 dywizya (jenerał-major Wojna) z 
targis i to brygada Valeutini z artyleryą korpus 
gościńcu na Tanne i Migmères, brygada Lehmann 
78 i 91; 2 i 3 szwadron 9 pułku dragonów, 2 c 
i 2 lekka baterya, 1 '/2 kompanii pionierów) przy 
się i dowódzca dywizyi jenerał Woyua znajdował 
drogą na Ladon. Z Beaune-la-Rolande wysłano r< 
cześnie oddziały po dwie kompanie i dwa szwadro 

! Bois commun i Beilegarde i szwadron ku Ladon. 
słane ku pierwszemu miejscu części wojska napo 
pod Montbarrois na nieprzyjaciela, dwa nieprzyjuci 
szwadrony nacierające lancierów odparte zostały św 
przez szwadron 2 heskiego pułku jazdy, miejsce
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:wanv. Je«i°no zai9te Przez piechotę nieprzyjacielską i reko- 
Otow« »t>só* dal6j w‘ec nie rozc’3gnięto. Wysłany ko 
unair flegsrde na południe od Beaune oddział doszedł tylko 

to p gt. Loup, ku któremu miejscu posuwał się nieprzy- 
ruo-i -iel z rozwinięciem piechoty i artyleryi. Oddział ten 

a nie kontynuował więc marszu swego lecz zajął 
„Owisko pod La Group dla obserwowania nieprzyja- 
ij_ Ostatni ku Ladon wysłanv szwadron zagrożony 
|tił przez nieprzyjaciela od Bellegsrde się posuwają- 
0 i cofnął się na Montargis i gościniec, o którym 

atrolnf^’ żebrygadaniin Lehmann nadchodzi, uwiadamiając 
h żv o posuwaniu si£ kolumn nieprzyjacielskich. Te tym- 
prai »se® dotarły i obsadziły Ladon. Bitalion fizylierski 

: eJ PubiU (eklenburgskiego), tworzący awangardę, jako 
anciis I dwa ’nne bata,iony teS0Ż pułku posunęły się w róż- 

ka? (m kierunku ku Ladon; dwa bataliony pułku 78 o- 
konia roz^az obejścia tego miejsca a równocześnie 
io ten l*°rzy^y ob’e bate.rye Ogień ten w połączeniu
cj p ? energicznym atakiem piechoty, która zagrażała lewój 
cz,J'ce nieprzyjaciela, był tak nadzwyczaj skuteczny, że 
• ie7 (don wzięto w pierwszym ataku i że nieprzyjaciel co- 
' kis.i ¡ął 8’9 na Bellegarde.
aje 5 Podczas kiedy wykonywano świetny ten czyn wo- 
jsiźfj^nyt podała się i brygadzie Lehmann sposobność przy- 
tffan in'en’a S'^ w sPosbb górujący do zwycięzkich powo­
li ¿ń dnia tego a specyalnie 10 korpusu. Od Maizieres,

¡jwdopodobnie od walki brygady Lehmann słyszano 
iniot armat a pułkownik Valentini otrzymał od jene-

: Voigts-Rhetz rozkaz zboczenia ku Maizieres dla po-
^jjrcia brygady Lehmann. Batdion 1 pułku 79 zajął 

,połączeniu z kompaniami 1 i 2 batalionu pułku 56 
(jsadzoną, przez nieprzyjaciela Ferme d’Arche jako tćż 
iące pomiędzy ową Ferme i Maizieres dworce i parcele 
jakowe. Nieprzyjaciel cofnął się, ścigany ogniem 
róch bateryi; zmrok położył kres ogniowi; obie bry- 

rt: jdy kontynuowały pochód swój ku Beaune la Rolaude 
rodni ez przeszkody, zadanie dnia chwalebnie było dokonane, 

traty nasze dochodzą do 13 oficerów i 220 żołnierzy,
:ze o raty nieprzyjaciela są znaczniejsze; jeden oficer i 170 
'rygi dzi pozostało jako jeńcy w naszym ręku. Jak się oka- 
łdzin uje z znalezionej u zabitego oficera dyspozycyi marszo- 
iścil fój, stały naprzeciw rzeczonym częściom dziesiątego 

orpusu trzy nieprzyjacielskie dywizye 20 korpusu armii
■vża jenerał Creuzot) w sile 30,500 ludzi.
o f0| Wedle tej dyspozycyi miały rzeczone nieprzyjaciel- 
t no (kie masy wojska w dniu tym posunąć się ku Beaune 
•gez; la Rolaude, bezwątpienia, by ztamtąd przerwać nasze 
jedli stanowisko i posunąć się dalej na Paryż, by załodze 
waż tamtejszej, która dnia następnego ponowne robiła wy- 
re« Beczki w tym w każdym razie tylko celu, by podać rękę 
z di dla odsieczy Paryża.
k w; Dnia 28 listopada, rano o 9 godzinie atakowała 
asecimiasteczko Beaune trzy razy liczniejsza nieprzyjacielska 
ęła i lila. Było to wojsko liniowe a sądząc po jeńcach znaj- 
iom dających się w naszym ręku, użyto umyślnie, jak się 
misi idaje, do tego ważnego przedsięwzięcia wojska wyboro- 
leźj »ego. Pochód ku Beaune odbył się z wielką szybkością,

, ktntak sam był nader silny i odbywał się z trzech stron, 
jiepna froncie, we flance i z tyłu, bo nieprzyjaciel wziął 
pmiieś Batilly na tyłach od La Pierrepervće. Zamiarem 
v o; nieprzyjaciela było uderzenie na 10 korpus na prawćm 

w (skrzydle i na tyłach, by całe jego znieść stanowisko od 
ltć Beaune do Longoar. Punktem węgielnym walki było 
laii miasteczko Beaune, zajęte przez brygadę Wedell, przez 
Cm 16 i 17 pułk piechoty. Obrona tej pozycyi była rze- 
zreeywistym czynem bohaterskim naszych wojsk, miano- 
roz wicie 16go pułku. U wszystkich wyj ć miasteczka 
s^istawione były barykady, każdy dom, każde mu- 

a czfem otoczone gospodarstwo były prędko zamienione 
izczw małe fortece. Niezliczone razy i z niepowstrzyma­
nie nym prawie impetem atakował nieprzyjaciel, prowadząc 
owi coraz nowe kolumny przeciw improwizowanym waro- 
I ciwniom; nasi przypuszczali je na kilka set kroków, do- 
irpl tćm dawali salwę a żołnierz przy żołnierzu leżał zabity, 

wa prawie w tym samym porządku, w którym się posuwali, 
aął przytem obrzucały baterye nieprzyjacielskie miasto gra- 
npi| dem granatów, tak że takowe w rozmaitych miejscach 
jeri palić się zaczęło; lecz nasze wojska wytrzymały, nie 

ustąpiły ani kroku. Mimo coraz nowe, do walki wpro­
wadzane bataliony, mimo coraz gwałtowniejsze ataki nie 
mógł nieprzyjaciel zdobyć terenu. Walka trwałn od przed­
południa około godziny 10 aż do popołudnia do go­
dziny 4, gdzie 5 dywizya z czterema batalionami z Bty- 
ne wstąpiła czynnie do walki, zagroziła lewemu skrzy­
dłu nieprzyjaciela i przyprawiła go mianowicie trzy 
szturmie na Fóret de la Lan o dotkliwe straty. Pod­
czas gdy brygada Wedell prowadziła walkę o stanowi­
sko główne, walczyły inne części dziesiątego korpusu 
na całći linii stanowiska na położonych pomiędzy Be­
aune a Longormi wzgórzach z oddziałami nieprzvjaciel- 
skiemi; batalion 10 strzelców cieszył się w obec nieprzyja­
ciela pod wsią Ccrbeilles znaczoćm powodzeniem, gdy 
na rozkaz komenderującego jenerała posiani zostali na 
sukurs brygadzie Wedell. Straty nasze wynoszą w za­
bitych i rannych około 600 ludzi; Francuzi stracili 
1100 zabitych, najwięcćj około Beaune; w wziętgm przez 
5 dywizyą lasku, 500Ó rannych i 1600 jeńców. Re­
zultatem gorącćj walki dnia tego było, że zatrzymaliśmy 
nasze linie forpocztowe i że nieprzyjaciel udać się mu- 
siał w odwrót na Bois commun i B llegarde a zamiar 
swój uznać za udaremniony. Po południu przybył je­
nerał feldmarszałek książę Fryderyk K;ról na plac 
walki Wawrzyny za pierwsze, zwycięzkie odparcie ata- 

ar ków armii loarskićj przez II armią należą się dziesią- 
nc temu korpusowi.“

OPERACYE NAD LOARA.
Wojskowy korespondent do Schlesische Ztg 

ocenia operacye nad Loarą jak następuje:
„Oprracye nad Loarą nie doprowadziły wprawdzie 

do owego drugiego Sedanu, jak to już fantazya nie­
wtajemniczonego przypuszczała, lecz do nieprzerwanego 
szeregu pięknych zwycięstw, których cel strategiczny 
przez odparcie głównćj nieprzyjacielski^ armii, przezna- 
czonćj na odsiecz Paryżowi, za rzekę i przez zdobycie 
napowrót Orleanu całkowicie osiągniony został. Zanim 
powróci kiedy znowu dzień Sedanu, może minąć tysiąc 
lat a szczęśliwi jesteśmy, że po Sedanie zarejestrować 
możemy Orleans. Jedynie zbieg całkićm rzadkich stó- 
sunków w strategicznćj sytuacyi nieprzyjaciela, położenie 
terenu i przebieg kilkodniowej taktycznej akcyi umoże- 
bniły owo osaczenie pod Sedanem i pozwoliły osiągnąć 
tak wielkie rezultaty. Lecz tego nie należy uważać za 
ideał, do którego wszędzie i zawszeby dążyć trzeba. 
Tak dziś jak dawnićj jest zasadą: kto osacza, sam jest 
osaczony: i nie potrzeba koniecznie wielkiego geniuszu 
wodza, ażeby w obec zuchwałych manewrów zdążających 
ku osaczeniu doprowadzić przez ataki zaczepne, zbio­
rową siłą wykonane, armią nieprzyjacielską w jak naj- 
przykrzejszc położenie.

Stósunki | od Orleanem najmnićj się kwalifikowały 
do zachęcenia zaczepiającego do osaczenia lub operacyi 
zbyt obszernych. Jenerał d’Aurelles był panem obwa-

rowanych wnijść do boru, otaczającego miasto na dwie 
do trzech mil, ku wschodowi i północv-wschodowi nawet 
na znreznie dalsze odległości; z Orleanu w kształcie 
promieni wychodzące trakty dozwoliły mu przedsięwziąć 
z tego punktu środkowego na wszystkie strony kroki 
zaczepne. Giyby w obec tćj sytuacyi i liczebnćj prze­
wagi nieprzyjaciela chciano przedsięwziąć strategiczne 
obejście, to jest, któreby miało za podstawę daleko 
gęgające ruchy, mogące być jelynie przedsięwziętemi 
po za rewirem boru, natenczas byłoby nieuniknionćm 
ogołocenie na dłuższy czas całkićm lub częściowo go­
ścińców do Chartres, Paryża i Melan; nieprzyjaciel zaś, 
którego celem był Paryż, małoby się wtedy tro]zezył, 
co na jego tyłach wykonać zamierzają, przeciwnie prze­
wróciłby tę część niemieckich sił z ciłą swoją potęgą, 
którąby pozos awiono przeciwko jego frontowi, i otwo­
rzyłby sobie drogę do stolicy. Taktyczne osaczenie, 
to jest osaczenie w ściślejszym obwodzie terytoryum 
walki, niepodobnćrn było podług kierunku traktów i przy 
braku komunikacyi transwersalnych, zresztą osaczeaie 
podobne wykonana jedynie być może w obec nieprzy­
jaciela, który temuż eig nie sprzeciwia. Jenerał tł’Au- 
relles udowodnił przez powtórne swoje ataki zaczepne 
i postanowienie, jak się zdaje, jeszcze wczas przedsię­
wzięte, cofnięcia się z t Loarę, że ni; należy do do­
wódzców, którzy się w spokoju leniwym dadzą ukoły­
sać. Jak rzeczy stały, było dla naszych dowódzców 
koniecznością nadać głównemu swemu zamachowi na 
armią nadloarską w ogóle charakter ataku frontowego, 
przy którym uwydatniało się silue działanie przeriwko 
skrzydłom nieprzyjaciela już przez schodzenie się go­
ścińców do Orleanu prowa zącycb.

Jak dokładnie operacye te skombinowane zostały, 
wykazuje jednoczesne przybycie różnych korpusów do 
granic boru, przez co dnia 3 z raca umożebniony został 
wspólny i równoczesny marsz przeciwko Orleanowi. Na­
sze przypuszczenie, że prawdopodobnie daia 3 i 4 gru­
dnia nie przyszło do większego spotkania, że przeciwnie 
cały dramat wojenny składał się z pojedynczych scen 
walki, zdaje potwierdzać tr.ść najnowszego telegramu 
Podbielskiego. Pomimo to in-ały te walki wielki tak­
tyczny rezultat, Już skonstowano zdobycz wojenką wy­
noszącą 77 dział i 10,000 jeńców. Jedna jedynie dy- 
wizya zabrała w niewoię 4 do 5 tysięcy i nie niepra- 
wdopodobućm jest, że w boru orleańskim znajdzie się 
jeszcze liczuych kandydatów da schronienia w niemie­
ckich fortecach. Książę Fryderyk Karól nie zdaje się 
prócz tego mieć zamiaru zadowolnić się osiągnięciem 
najbliższego swego celu, wypędzenia nieprzyjaciela z pół­
nocnego brzegu Loary, przeciwnie radosne doniesienie 
telegramu: „nieprzyjaciel ścigany jest bez wytknięcia“ 
spodziewać się każę dalszego wyzyskania zwycięztwa. 
W pogoni zbiera się dopiero prawdziwe żniwo zwycięz­
twa, a msza 1 czna i czynów spragniona jazda nie wy­
puści z ręki nadarzającej się jćj sposobności. Co szcze­
gólnie do oczekiwania płodnćj pogoni uprawnm, to oko­
liczność, że miasto O.leans zaraz krótko po zdobyciu 
przedmieść, na mocy zagrożenia bombardowaniem, przez 
nieprzyjaciela opuszczonćm ztstało. Jego wielkie ko­
lumny zatćm nie mogły być znacznie oddalone, kiedy 
nasi przybyli na drugi brzeg.

Bezwątpienia rezultaty zwycięztwa podwyższyłyby 
się jeszcze znacznie nad wysoką skalę, do jakiej już 
doszły z tego co znamy, armią nadloarską musianoby 
w najlepszćj jćj części uważać z i zniszczoną, gdyby je­
nerał d’Aurelles nie był się okazał przezornym jenera­
łem. Zadanie jego było zaczepne, chciał on przez ar­
mią ni przyjacielską otworzyć sobie drogę do Paryża. 
Celem rozwiązania tego za 'ania uczynił, co podług po­
łożenia stosunków było najwłaścinszćm. Jeżeli d’Aurel- 
les, kiedy jenerał Taan po potyczce odwrotnćj dnia 9 
szczęśliwie się wywinął z katastrofy, nie pozost.ł przy 
krokach zaczepnych, to niezawodnie przyczyną tego by­
ło uznanie, że aż dotąd pod jego rozkazami połączone 
wojska nie mogły się mierzyć z oddziałem armii Wksię- 
cia meklenburgskiego, który się wkrótce z pobitym kor­
pusem połączył. Lecz skoro rozporządzał takiemi si­
łom’, że się po nich mógł spodziewać pomyślnego re­
zultatu, operował z rozsądkiem i energią. Jego marsz 
flankowy, zasłonięty kanałem Loary, na Beaune la Ro- 
lande, gdzie napad! na korpus lewoskrzydłowy Fryde­
ryka Karola z przeważnemi siłami, i atak jego, w rów- 
nćj myśli ułożouy, dnia 2 grudnia przeciwko wojskom 
wielkiego księcia, stojącym na przeciwnćm skrzydle stra­
tegicznym były bardzo poprawnemi pociągnięciami na 
szachownicy, których ostatecznego niepowodzmia winę 
zapewne tylko w najmniej-*zćj części przypsać należy 
wodzowi. Jenerał o’Aurelles znalazł może siły nieprzy­
jacielskie i w ich rozdzielonych jeszcze stanowiskach 
bardzićj skupione i mocniejsze niż się spodziewał, u- 
dało mu się wszelako wystąpić przeciwko nim w prze- 
wyższającćj liczbie. 2u nie zwyciężył, przyczyną zape- 
wue więcej były wojska niż dowództwo. Po nie udaniu 
się tych przedsięwzięć zaczepnych, jenerał o’Aurelles, 
jak się zdaje, miał jeszcze t ¡ko na oku to trudne za­
danie, ażeby wyprowadzić armią swoją z niebezpie­
czeństw, jakie jćj zagr8Ż.ły przy dalszćm pozostaniu 
na prawym brzegu Loary. Właściwej bitwy, mając ua 
tyłach rzi kę, zapewne-stoczyć nie cbciuł; wdki jego w 
dniach 3 i 4 widocznie miały tylko na celu zakryć po­
wolny odwrót jego kolumu. Pomimo że mu lesisty te­
ren, fortyfikacye i położenie Orleanu znacznie ułatwiały 
osiągnięcie tego celu, to jednakże zasługuje na wszelki 
szacunek, że się całe dwa dni na prawym brzegu utrzy­
mał. Im więećj sprawiedliwości przyznajemy pobitemu 
nieprzyjacielowi, tćm wyżej czcimy zwycięzcę. Nasi do-
wódzcy mogą ¿być podwójnie dumnymi z operacyi, przez 
które odnieśli świetne zwycięztwa nad nieprzyjacielem 
przewyższającym znacznie liczbą i dobrze prowadzonym, 
któremu prócz tego sprzyjały teren i korzyść walki od- 
pornó,“...

PRUSY.
& Berlin, 9 grudnia. Dzisiejsze (10) posiedzenie 

plenarne parlamentu Rzeszy północno-niemieckićj zagaił 
marszałek doktor Simson o godzinie 1 '/4 z południa. 
Przy stole rady związkowćj zasiedli pomiędzy innymi: 
prezydent Delbrück i doktor Papę. Galerye były prze­
pełnione publicznością. Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego odczytał marszałek następujące pismo, 
które co tylko otrzymał od prezesa urzędu kanclerskiego: 
„Berlin, 9 grudnia 1870. Wielm. Panu mam zaszczyt 
donieść uniżenie, że rada związkowa Związku pólnocno- 

! niemieckiego postanowiła, w porozumieniu z rządami 
Bawaryi, Wyrtembergii, Badenii i Hesyi, przedłożyć 
parlamentowi Związku północno-niemieckiego następu­
jące zmiany w konstytucyi Związku północno-niemieckiego 

i do uchwały konstytucyjnćj: 1) U wstępu konstytucyi 
1 związkowćj, w miejsce wyrazów: „„Związek teu nosić 

będzie nazwę Niemiecki Związek““ położyć: „„Związek 
ten nosić będzie nazwę Niemieckie państwo.““ (Żywe

oklaski). 2) Ustęp 1 artykułu 11 brzmieć ma: „„Pre­
zydium Związku sprawować będzie król pruski, który ty­
tułować się będzie niemieckim cesarzem. Cesarz repre­
zentować będzie państwo na zewnątrz i t. d.““ Mar­
szałek zauważa na to, że to jest projekt do prawa, nad 
którym w trzech czytaniach obradować należy. — Na­
stępnie przystąpiono do obrad w trzecićm czytaniu nad 
traktatami z Badenią, Hesyą, Wyrtembergią i Bawaryą. 
Poseł Liebknecht uzasadnia — według Post — gło­
sowanie swe przeciwko traktatom. Należy on do tych, 
którzy nie przywięzują wielkiego znaczenia do walki par- 
lamentarnćj. Parlament Rzeszy jest ilorazem złamania 
prawa. — (Oho! Zaprzeczanie). — Marszałek doktor 
Simson: Zwracam na to uwagę, że tego nie można 
bardzo w tern zgromadzeniu powiedzieć, nie obrażając 
parlamentarnego porządku obrad. Poseł Liebknecht 
kontynując: Zjednoczenie Niemiec jest jedynie możebnćm 
przeciwko książętom przez naród z dołu. Konstytucya 
dla Związku północno-niemieckiego ulaną przynajmnićj 
została w jednym odlewie. Rok 1870 jest koniecznem 
następstwem roku 1866, lecz książęta nie stawają dziś 
jako zwyciężeni, lecz jako towarzysze broni, a tych nie 
można zamieniać na wazali. Przywołano mnie na pier 
wszćm posiedzeniu parlamentu do porządku, po­
nieważ twierdziłem, iż tu komedya się tylko 
odgrywa. Pytam się, panowie, czćm były obrady 
w dniach ostatnich? My nie mamy żadnego wpły­
wu na to dzieło, przedłożono nam je z „albo — albo.“ 
Dokonauo go w Wersalu, przytakujecie mu, żeby przez 
przeczenie nie okazać waszćj bezwładności. (Zaprzecza­
nie.) Smiech w poniedziałek przy oznajmieniu, które 
dzieło ukoronować miało, udowodnił, iżeście się poznali
na tćm, że tu tylzo komedya ma być odgrywana.-------
(Powtórne przerywanie przez marszałka). Dom Ho­
henzollernów, kontynuje mówca, jest przeszkodą 
w jedności Niemiec; to, co tu stworzycie, bę­
dzie jedynie książęcym zakładem zabezpie­
czającym przeciwko demokracyi. Godne uko­
ronowanie cesarza nastąpićby musiało na 
Gensdarmenmarkt, gdyż dzieło które ma być 
ukoronowane, jedynie żandarmami podtrzy- 
myw<ć można. (Śmiech.) Dopełniamy naszćj po­
winności jeżeli wypowiada my wojnę Związkowi. Wojna 
istnieje jedynie pomiędzy dwoma ostatecznościami. Nie­
miec powinien drzeć przed zwycięztwami ja­
kie armie odnoszą, których dowódzcy są nie­
przyjaciółmi wolności. (Żywe zaprzeczanie.) Mar­
szałek powołuje mówcę do porządku. (Oidaski.) Mó­
wca protestuje przeciwno temu i kiedy marszałek ob- 
stajj przy swojćrn, oświadcza poseł Liebknecht: '¿n- 
dowaluiam się tćm przy tak mdćn znaczeniu, jakie 
sp*awy te dla mnie mają. Marszałek doktor Simson: 
Porządek dzienny pisany jest dla mężów, którzy sobie 
uważają za honor należeć do tego zgromadzenia i ro­
bić mu podług sił zaszczyt. Kto takich zamiarów niema, 
dla tego naturalnie porządek dzienny jest czczeni sło­
wem. (Tu przerywamy ponieważ dzisiejsze gazety ber­
lińskie nie zamieszczają dalszego przebiegu posiedzenia. 
Przyp. rei. Dzień)

Królowa wdowa E’źbieta powróciła wczoraj po po­
łudniu z Drezna przez Gross Beereu na zamek Sans- 
souci.

FRANCY A.
« Proklamacya jenerała Ducrot, wydana przed 

rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich do żołnierzy 
drugići armii Paryża, brzmi jak następuje:

Nadeszła chwila, byśmy przełamali pie-ścień z żelaza, który 
nas ściska zbyt długo i grozi zduszeniem nas w wolnem a bo- 
lesnćm konaniu! Wam przypadł w udziale zaszczyt podjąć się 
tego wielkiego dzieła. Jestem tego pewny, że się okażecie god­
nymi zaufania w Was położonego.

Nie przeczę, że zadanie z razu będzie trudne, będziemy 
przymuszeni zwalczać niemałe przeciwieństwa; trzeba im czoło 
stawić z spokojem i stałością, bez przesady, lecz także bez 
słobości.

Macie poznać prawdziwe położenie, jest ono następujące 
Straże nasze przednie na pierwszym kroku spotkają nieubłaga­
nego wroga, rozzuchwalonego i pełnego ufuości w skutek ziiyt 
mnogo odniesionych korzyści. Na tym pierwszym kroku zatem 
trzeba będzie wytężyć wszystkie Wasze siły, lecz zadanie to nie 
przechodzi możności. Dla poparcia Waszej wyprawy nagroma­
dził w przezorności swej ów mąż, który naczelnie nami dowodzi 
więećj niż 40 ' dział, z których są największego kalibru; 
najsilniejsza zapora nie byłaby w stanie oprz ć się tej niszczącej 
potędze, a będzie Was stopięćdziesiąt tysięcy, którzy się rzuci­
cie w ten wyłom, wszyscy doskonale uzbrojeni, zaopatrzeni do­
statecznie w amuuicyą, a jak się tego spodziewam, ożywieni za­
pałem, któremu nic się nie oprze.

Skoro odniesiecie zwycięztwo w tćj pierwszej chwili walki, 
wtedy po w dzenie będzie zapewuione, gdyż nieprzyjaciel wysłał 
najlepszą część swego wojska nad brzegi Loary. Wysiłki boha- 
terstkie a pomyślnym uwieńczone skutkiem braci naszych i towa­
rzyszów tam ich przytrzymują. Odwagi więc i zaufania! Pomnij­
cie na io, że w tych ostatecznych zapasach walczymy za cześć 

i naszą i za naszą wolność, za zbawienie naszej drogiej nieszezę- 
' śliwej ojczyzny, a gdyby ta ¡obudka nie wystarczyła ku podnie­

sieniu serc Waszych,* to pamiętajcie na wasze poła zniszczone, 
na wasze rodziny do nędzy przywiedzione, na wasze siostry, żony,
matki w rozpaczy.

Oby ta myśl napełniła Was tą samą żądzą zemsty, tą za­
palczywą wściekłością, która mną zawładnęła, i cby Was oży­
wiła pogardą niebezpieczeństwa. Co do mnie, jestem na to przy­
sposobiony, składam na to przysięgę w obec Was i w obec ca­
łego narodu: Nie powrócę do Paryża, chyba nieżywy lub zwy- 

! ciężki. Może ujrzycie mnie poległego, lecz nie zobaczycie mnie 
I cofającego się; w takim razie nie zatrzymujcie się, ale pomścijcie
i śmierć moją.

Naprzód zatem, naprzódl Niech nam Bóg dopomoże.
Jen. dowodzący drugą armią Par.«ża

A. Ducrot.
Paryż, 28 listopada.

Proklamacya jenerała Trochu zaś brzmiała:
Obywatele Paryża, żołnierze gwardyi narodowej i armii 1
Polityka najazdu i zaboru zamierza dokonać swego dzieła. 

! Zaprowadza w Europie prawo siły i zamyśla ugruntować je w 
' Francyi. Niechaj Europa znosi w milczeniu tę obelgę; ale Fran- 

cya ebee walczyć, a bracia nasi powołują nas na zewnątrz Pa­
ryża, by ich poprzeć w ostatecznych zapasach! Po tak wielkim 
krwi rozlewie jeszcze się krew rozleje strumieniami. Niech od 
powiedzialność za nią spaduie na tych, których ochydna chciwość 
depce nogami prawa nowoczesnćj cywilizacji i sprawiedliwość.
Pokładając ufność w Bogu, idźmy naprzód za ojczyznę.

Gubernator Paryża, jenerał Trochu.
Paryż, 28 listopada 1870.

Telegramy.
Drezno, 9 grudnia. Dresdner Journal donosi, 

że król pruski udzielił królewiczowi saskiemu wieniec 
i z liścia dębowego do orderu pour le mérite, który po- 
■ siada już od roku 1849, a księciu Jerzemu saskiemu

order pour le mérite.
Bruksela, 8 grudnia. (Depesza prywatna Berliner 

Bôrsen Ztg). Indépendance powiada, że Havre 
i wpadnie prawdopodobnie wkrótce w ręce Niemców, gdyż 

znaczne siły tychże zmierzają, do tego miasta, które 
' zresztą od strony lądu jest odcięte zupełnie. — Wielu 
' francuskich oficerów-jeńców oświadcza się przeciwko 

restauracyi cesarstwa. — Blois opuścili Francuzi. Sie­
dlisko rządu ma być przeniesione z Tours do Bordeaux,
gdyż powątpiewają o skuteczności obrony Tours.

fccńwenn, 9 grudnia. Telegram w. księcia meklen-
burgskiego do małżonki brzmi: Meung 8 grudnia o

11 z wieczora. Dziś stoczyliśmy zaciętą lecz zwycięzką 
walkę z tzrzema francuzkiemi korpusami pod Beau- 
gency. Sześć dział zdobytych przez naszych strzelców. 
Tvsiąc jeńców. Znaczne straty, lecz najmniejsze przy 
17 dywizyi. My wszyscy zdrowi.

Sejmik
Spółek pożyczkowych polskich pod 

zaborem pruskim.

♦ Kuch na polu stowarzyszeń u nas coraz żwawszy. Naj­
wybitniejsze bez wątpienia stanowisko w tern asocyacyjnem krzą- 
tauiu się z jmują Spółki pożyczkowe, Których już dziś pod za­
borem pruskim posiadamy przeszło trzydzieści. Atoli każda 
z tych młodych instytucyi pozostawiona była dotychczas samej 
tobie — bez wspóluego ogniska, któreby wpływać mogło nie 
tylko na pielęgnowanie i ulepszenie już istniejących, ale i na 
rozkwit nowych stowarzyszeń. Ku temn celowi postanowiono 
zwołać w roku 1871 pierwszy Sejmik Spóiek pożyczkowych pol­
skich poc( panowaniem pruikiem, a pierwszy praktyczny krok 
no wykom-nia tego zamiaru zrobiła opółka pożyczkowa w Kłe­
cku, uch«alająe na Walnćm Zebraniu daia 3 lipca br. na wnio- 
sea p. dr. /.lelewicza następującą rezolucyą:

„Zważywszy, jak wielką doniosłość mają Spółki po­
życzkowe w sprawie społecznego i ekonomicznego rozwoju 
Średnich klas uaszego spóteczenitwa;

Zważywszy, że istniejące obecnie Spółki pożyczkowe 
polskie Wielkiego Księstwa Poznańskiego i Prus Za­
chodnich, w liczbie 30 z okładem, potrzebują wspól­
nego punktu oparcis, z któregoby czerpać mogły na przy­
szłość siłę trwałości i dalszego rozwoju;

Zważywszy, jak ualece wprowadzenie w życie powyż- 
szćj zasady na Spółki niemieckie zbawienny wywarło 
wpiyw;

Zważywszy, że aby głosom prasy krajowej w tym 
względzie praktyczny nadać kierunek, początkowanie 
w tej s,ranie S oiki pożyczkowe na siebie wziąć winny:

Walne Zebranie uchwala następującą rezolucyą:
I. Uznajemy naglącą potrzebę zwołania w Poznaniu 

1 Sejmiku Spółek pożyczkowych poissich W. Księstwa 
PozuaDskiego i Prus Zachodnich w końcu bieżącego, lud 
w styczniu 1871 r.

II. Upraszamy oiniejszćm pp. sędziego M Lyskow- 
skiego, sędz. St. Mottego z Poznania i dr. Er. Ktkowicza 
z Torunia, aby sprawą tą w imię dobra Spółek niezwło­
cznie zzjąć się zechcieli.

11. Upraszamy wszystkie Spółki pożyczkowe polskie 
W. Ks. poznańskiego i Pius Zachodnich, aby ninieiszą 
rezolucyą na najbliższych zeoramach swoich raczyły wziąć 
pod rozwagę, i albo przystąpić do naszej uchwały, albo ją 
zmod) tikowa wszy, zdanie swoje publicznie ogłosić.“

Do rezolncyi tej przystąpiła spółka Sroddcka uenwatą 
z dnia 16 października r. b. na wniosek swego podskarbiego p. 
Koszewskiego, spółka zaś Toruńska na Waluem Zebraniu dnia 
27 lmopada przyjęła wprawdzie wniosek Spoiki Kłeck.ej lecz 
z pewneun uzupełnieniami. Jej rezolucyą rożni się od rezolucyi 
kteckiej i brodnickiej tern, że odniesiono s.ę także do Spółek 
polskicb w ooruym Szląsku nadto, ze do reprezentantów Snoikt 
Poznańskiej w osobie p. ot. Alottego, Spółai Toruuskiej w osobie 
dr. iiakowicza, reprezentanta obu wielkich instytucyi kredyto­
wych w Poznauiu i Toruniu p. M. Łyzkowskiego, autora „Prze­
wodnika dla Spółek pożyczkowych", dodano jeszcze reprezen­
tanta dwóch SpOiek , rowiucyonaluych wielsopolsktcn: naktelsaiej 
i kosciausaiej w osobie dr. Bojanowskiego i kasyera Spółki szlą- 
skiej w ZawaTzkiem p. Szaflica.

Spółki pożyczkowa w Gniewie i Pelplinie, przystępując do 
uchwal) kieckiej, poszły zaraz o krok daiej, wyorały juz bowiem 
delegatów na piopouowany Sejmik w osobie pp, Juliusza iara- 
z.ezicza z Tyrnawy i W. Stefańskiego z Pelplina. Spółki te 
jednak me przy stają na zwołanie zjazdu do Poznania, lecz do 
tiyugoszczy, jako uo miasta położonego w środku pomiędzy Pru­
sami Zachoduiesui a Poznańskiem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań) 9 grudnia. Przed kilku tygodniami zabrała 

polieya tutejsza z kościoła gimuazyalnego św. Maryi Magdaleny, 
pohernaruyuskiego, do którego po nabożeństwie dla gimnazya- 
siów odpr.wionew, uczęszczali i jeńcy francuscy, pozostawione 
tam przez gimuazyastow aslążit do nabożeństwa, w których 
się miały znajdować jakieś ślady korespouueucyi pomiędzy 
uczącą się młodzieżą polską a w niewoli znajdującymi się r rau- 
tuz nu. Nie donosiliśmy o tćm swego czasu, bośmy to uważali 
za zdarzenie tak małej wagi, u uie warto b)ło o mćin wspomi­
nać. Zesmy tię nie mylid wtedy, dowodzi, że komendantura 
wojskowa, przejrzawszy książki, czyli raczej owe w nich zapiski, 
zwróciła je policji a ta władzy szkoluej, uwa a|ąc je za to, za 
co je każdy rozs duy czlo*iett uważał, za zabawkę dzieci i nie­
dorostków. Władza szkolna, jak się dowiadujemy, prowadzi po­
dobno śledztwo w tej sprawie; spodziewać się jednakże należy, 
że śed-.two to potwierdzi jedyuie zapatrywanie wojskowych 
władz na tę sprawę. ...

_» Dnia 16 i 17 giudnia zamierzają niemieccy nasi
współobywatele obchodzić stuietmą rocznicę arodzin Boetao- 
Vena W tym celu utworzył zarząd muzyczuogo s.ow.rzyszeuia 
z dyrekto.em sceny niemieckiej i mistrzem orkie.-try komitet, 
mający urządzić uroczystość.

_ » Wyższy nauczyciel jrzy szkole realnej w Bydgoszczy
doktor Welgand utrzymał tytuł profesora.

_ * miasto nasze posiana obecnie 67 912 stupy płyt gra­
nitowych na chód Okach i 11,667 stop rynsztoków grauitowycn. 
W tym r,ku połbżouo 1006 stóp granitowych cuodnik.iw i Al 
stop rynsztoków z tegoż kamieuia.

* — Wczoraj odbył się na sali Bazaru traecl odczyt li­
teracki p. Argant. Za przedmiot tego odczytu oOral sobie sza­
nowny prelegent poetę lirycznego i dramatycznego Kazimierza 
Delavigue. K. Argant rozwinął przed słuchaczami rodzaj po- 
ezyi dramatycznej w ogóle i wpływ jej ua ogol ludu. Szczęśliwy 
dobór przytoczonych wyjątków pięknie wygłoszonych, mocno za­
jął słucuaczy. Zalecamy szczerze publiczności, by się licznie ze­
brała na ostatni odczyt pana Argant w tym roku, mający się 
odbyć w piątek dnia 16 om. od godziny 7—8, bo obiecuje być 
równie zajmującym jak pouczającym.

— * Dyrekioryum stowarzyszenia kolei żelaznej berlińsko- 
szczecinskiej zapowia m, że z powodu znaczniejszych transpor­
tów WOjsaa przyjmowane będą aż uo dalszego ua wszyst­
kich stacjach tylko tok'e towary, które ozuaczone oędą jako 
„Eilgut.“

— » Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francji 
złożyli dalej: p. Mlicfei z Gsówca o tal., pani N. N. z Krakowa 
prz-z admin stracyą Czasu (prosimy u listy Iraukowauely 20 
tłureuów. Zakład i składka z pod Gościeszyni 3 talary 15 
sgr Ogółem wpłynęło 503 talarów 15 sgr. 31 florenów i 100 
franków.

— * Repertoarz teatru polskiego. Dziś w sobotę 10 po 
raz drogi „Uiezysaa.“ rouiedziałek teatr lat.: „Kita Hi­
szpanka“ (Na wielostronne żądauiej. W' środę 14 teatr miej­
ski: Bo raz pierwszy „ttarya Leszczyńska*. W przygoto­
waniu „Zemsta pani hrabiny", orygiuałua komedya Sarneckiego, 
„sitary Piechur“, krotochwila ze śpiewami i tańcem z węgier­
skiego Szegeitego.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, daia 11 grudnia 
Damazego Papieża, w kalendarzu słowiańskim Woj mira. 
vVscnod sionca o godzinie 7 minut 55, zachód o godzinie 3 
minut 51.

Dnia 11 grudnia 12)7 Mongoły najeżdżają Polskę. — 
1567 zdobycie Wielissa. — 1577 pokój w Malborgu z Gdań­
szczanami.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 12 grudnia Synezynsza 
męczennika, w kalendarzu słowiańskim Wołidara. Wschód 
siouca o godzinie 7 unut 56, zachód o godzinie 3 minut 5 i.

Dnia 12 grudnia 1591 koronacya króla Aleksandra. — 
1586 śmierć Stefana Batorego. — 1512 śmierć peety Trembe­
ckiego.

(D) Z pod Strzelna, 6 grudnia. (Jarmark. — Za­
raza ua byało. — Nleostrużuość. — Wał brouiewicki. 
— Wojna). Już dawno nic nie donoszono z okolic naszych — 
a chociaż Imówią: „bujawy deskami zabite“ i u nas tćż zachodzą 
wypadki ciekawe. W ostatnim czasie mieliśmy jarmark — słowo 
to wielkie, metylko u dzieci, które się cieszą na piernik, ale i u 
starszych, ten sprzedaje wolu, ów konia itd. — ten kupi kożuch, 
ów naprzód już zakupuje gwiazkę dla dzieci. Niestety, niejednego 
nadzieja zawiedzioną została, ho jarmark odwołano, ale i z dru- 
giej strony pociecha, bo za późno odwołano, więc jeszcze jako 
tako kupcy zarobili.
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W okolicę nasze wkradła się zaraza na bydło, przyniesiona 

bydłem podolskiem. Kupiec jakiś sprowadził wiele wołów zdat­
nych do tuczu i prawie wszystkie poprzedał. Tymczasem w Ja- 
rątach pod Kruświci dwoje sztuk w jednój nocy zachorowało, a 
zwołany konował uzaał tę chorobę jako zarazę, bydlęcą. Za ty 
mi dwoma przypadkami pojawiła się ta klęska i w innych wsiach 
tak, że Karczyn, Szarlój, Jarąty i Kruświca mu3iały być zam 
kniętemi Obecnie już i pół kompanii wojska przybyło do Kru- 
śwmy, które ma te wsie w obserwacyi. W Kobilnikach równie 
mają 45 wołów tych podolskich, między tymi jednakże dotąd nie 
byto wypadku. l)o miejsc, w których chorobę tę zakoostatowa- 
no, zjechała komisya, oszacowała ws ystko bydło i zabić je ka- 
zaia. Taksa dosyć obywateli dotkniętych zadowalnia, bo za 
sztukę w pr-ecięciu 75—80 tal. dano, które fiscua wypłaci. Dzię­
ki środkom ostrożności, zaraza dalej się nie szerzy i może na 
tych miejscach się ograniczy. Robi to jednakże wiele subjekcyi, 
wielu bowiem się wyrzeka wołowiny, jak kiedyś wieprzowiny 
z obawy trychin — a i podwórza te są zupełnie zagrodzone, ża 
dnego zwierzęcia nie wolno wyprowadzić, a ludzie wychodząc, 
muszą się okadzać.

We wsi G. smutny znów zdarzył się wypadek, przykład 
nieostrożności, które niestety tak często zachodzą. Kuzyn dzie­
dzica, bawiący w tej wsi, oglądał rewolwer nabity, a nie mając 
żadnego doświadczenia w obcnodzeniu się z bronią, nie zwrócił o- 
tworu lufy od chłopca, w tym samym pokoju, rzeczy czyszczą­
cego. Rewolwer naraz puszcza, a porówno z hukiem strzału, 
biedny chłopak pada nieżywy na ziemię. Kula uderzyła w gło­
wę, rozbita czaszkę i zadała koniec życiu chłopca, podobno bar­
dzo dobrego. Komisya podobno już była — a ponieważ nawet 
przypuszczać nie podobna, by czyn ten z rozmysłem był wyko­
nany — można mieć nadzieję, że młodzieńca tego nie wielka 
spotka kara. Bodaj ten przypadek był wskazówką dla wielu, 
którzy,, lekkomyślnie używając broni — pozbawiają ludzi życia 
lub na zawsze ich kaleczą.

Przedwczoraj opowiadano, że znów wał, sypany przez je­
zioro broniewieckie, się zapadł. Trzeci to już raz, jeśli się nie 
mylę, dzieło to wielkie, które miało być zaszczytem i chlubą 
sztuki budownictwa, wśród nurtów jeziora ginie. Mieszkańcy 
Strzelna, którzy bardzo wiele tracą na tem, że kolśj nie idzie 
przez to miasto, mają znów o czóm mówić. Ależ też to prawda, 
że ogromne bogactwa w jezioro to się składają — bo doprawdy 
nie bagatela sypać w jeziorze wał, zdaje się na 80 stóp wysoki, 
w jeziorze szerokiem, które ma na dnie 17 stóp szlamu. Na­
dzieja nasza, że nie długo z dymem parowej machiny będziemy 
mogli pospieszać do Poznania, znów nam niknie, a bodaj jeszcze 
ze dwa lat czekać będziemy, nim zamiast w dwanaście, w trzy 
godziny dó Poznania przybyć będziemy mogli.

Wojna n nas nie robi już wielkiego wrażenia, zdaje się, 
że ludzie już się odzwyczaili do długotrwałych wojen. Chyba 
poddający się Strassburg lub Metz podaje przyczynę do radości, 
która i u nas objawiała się przez wybijanie szyb. Cieszono się 
na rannych w Inowrocławiu, już lazaret urządzono, damy już 
obmyślały środki pomocy, tymczasem ni rannych, ni Francuzów 
nie widać.

m. Srens, 6 grudnia. (Teatr polski). Towarzystwo 
dramatyczne dało dwudzieste drugie przedstawienie w niedzielę 
dnia 27 listopada i dwudzieste trzecie w czwartek dnia 1 gru 
dnia na dochód kasy ubogiej młodzieży gimnazjalnej. Na czwart- 
kowóm przedstawieniu odegrano dwie sztuczki, tj. jednoaktową 
komedyą z niemieckiego , On nie jest zazdrosnym“ i jednoaktowy 
okrazek ludowy ze śpiewami przez J. Jasińskiego pod napisem 
,,Nowy Rok “ Na przedstawieniu niedzielnóm dano czteroaktową 
Komedyą Korzeniowskiego p. t. ,,Żydzi.“ W komedyi „On nie 
jest zazdrosnym,“ przedstawiła pani Bolechowska w roli Klary 
z wielką gracją i trafnością młodą mężatkę, sądzącą się nie być 
kochaną przez męża i chcącą koniecznie z jego strony objawów 
zazdrości, a kiedy to nastąpiło, wywołane obmyślanym w jej 
główce i mężowi dobrze znanym planikiem, przestraszoną wi­
dzialnemu następstwami upragnionej zazdrości i raz na. zawsze 
wyleczoną z podobnych nierozsądnych zachcianek. Pan Kotarski 
jako Gustaw starał się wywiązać zadowalniaiąco z roli męża, 
który chciał żonę swoją udaniem zazdrości wściekłej wyleczyć 
z niewinnej wprawdzie, ale niedorzecznej zachcianki. Pan Heu- 
nig w r li Baomanua był dla swej siostrzenicy słabym i dają­
cym jej się powodować wujaszkiem, co też dość wiernie przedsta­
wił. W „Noivym Roku“ w roli Magdy dała nam pani Bolechow­
ska prawdziwy obraz dziewki polskiej, w postawie, ruchach, za­
chowaniu się i mowie jak najwierniej z życia ludu zdjęty. Posta­
cie organisty (pan Kotarski), bakałarza (pan Sztengel) i ogro­
dnika (pan Henuig) przedstawione były oryginalnie i dość dobrze. 
Pan Grafczyński w roii Franka dał nsm wprawdzie niesfałszo- 
w.my typ polskiego parobczaka, pamiętać przecież o tern winien, 
że występujący na scenie parobek nie powinien mieć na s -bie 
osmolonego kożucha, jeżeli powstać ma we widzach zadowoluie- 
nie z widoku włościańskiej postaci. Kolę Jasia oddał pan Ro­
ger nie żle. Odtańczony na końcu przedstawienia mazur 
w cztery pary podobać nam się nie mógł. Więcej w nim było 
karykatury, niż pięknych form tancerskica. Iliainat Korzeniow­
skiego „Żydzi“ pełnygrnyśii postępowych, w którym dziwne spo­
łeczeństwo jednój prowincyi dawnój rzeczypospoii.ój stwo­
rzone czasem i okolicznościami, wiernie jest odmalowa ,e, ściągnął 
na przedstawienie niedzielue liczną publiczność. Że przedsta­
wienie tego dramatu na scenie małomiasteczkowej, doborem i wy­
borem dekoracji nie rozporządzającej, świetnie wypaść nie mo­
gło, rzeczą jest naturalną. Całość odcgranćj sztuki przecież nie 
zepsuto, lubo wykonanie pojedyńc.zych ról pozostawiło wiele do 
życzenia, nie będąc wszędzie odpowiednie i trafne. Dwie rzeczy 
głownie nas raziły, a temi są: zbyt wielka zależność od Sudera 
skutkiem nienauczenia się roli, jak to miało miejsce w roli hra­
biego P ni kiego, za czóm poszłycusterki językowe i niepotrzebne 
dla daleko większój części publiczności niezrozumiałe dodatki, 
jak to zaszło w roli prezesa Zadzirnuwskiego, przez co ubliża 
się powadze dramatu, którego na niekorzyść aktorowi zmieniać 
nie wolno. Pani Bolechowska, jako księżniczka Zofii, odwzoro­
wała z wielką dokładnością piękną postać dziewicy polskiój, 
do najwyższych sfer społeczeństwa należącej, która na tle i pod 
wpływem rozsądnych zasad i nauk ojca wyrosła na zacną nie­
wiastę, mającą rozumienie i serce dla wszystkiego, co piękne, 
dobre i szlachetne. Panna Gajewska odegrała z należytem zro­
zumieniem rzeczy i przejęciem się rolą hrabiny, ojczystym języ­
kiem słabo władającej, bo wzrosłej i wychowanej na gruncie 
francuzkiego poloru, tudzież przekonanej, że na usługi wiel­
kiej pani wszystko być powinno Znakomicie wywiązała się 
ze zadania swego pani Heunigowa jako Szenionowa. Gra 
jej odznaczała się lekkością i pewnością rzeczy. Widzie­
liśmy w niej prawdziwy t,p kobiety, co lubi bujać 
po wierzchu życia, co w opowiadaniu swojem zrosła się z pra- 
wdzijtemi i zmyślouemi przez siebie wydarzeniami, co z wszy­
stkiego naokół siebie dla swój wygody, przyjemności i pożytku 
korzystać potrafi. Wybornie odegrała scenę, kiedy naopowiada­
wszy niestworzone rzeczy baronowi Izajewiczowi (pan Bełza), od­
słoniła Bię z wnioskiem swój mowy, to jtst z pożyczką pieniędzy. 
“W roli hrabiego Ponickiego, odegranej przez pana Szteugla, obok 
pańskiój dumy i niesumieuności mewiiDieliśmy dostatecznie uwy­
datnionych manier wyższo salonowych, cechujących czlowie 
ka, majątek własny, żony i pupilki dla swych słabostek i 
pańskich namiętności, bez względu na następstwa trwoniącego. 
Pan Kotarski w roli komornika Staroświęckie/o, owego praco­
witego, cnotliwego i poczciwego męża, który z dobrego zapatry­
wania się na ustrój stósunków spóleczeńskicb i dla oszczędzenia 
synowi gorżkiego doświadczenia nie pozwala temuż na pojęcia 
z« żonę k iężniczki. nie sacbował zawsze we wszystkich położe­
niach swego wystąpienia cechującej miary w głosie i mowie, lubo j 
całość jego gry Wypadła dosyć zadow,,lniająco. Mniój to powie- 
d ie można o prezesie Zadzirnowskim, odegranym przez pana 
Grafc-.yńskiego, owym nielitościwym żydzie szachraju, w chrze- 
ściańską ubranym skórę. Gra tej roli nie była wolną od przesady 
i wjmuszoności. P. Ruger oddał dość trafnie rolę młodego Antoniego 
Staroświęcki go. Niemniej i pan Bełza przedstawił wiernie ba­
rona Izajewicza, w którym uwydatnił stronę szlachetną charakieru 
tego syna przeclirzc nego żyda. Pan Hennig potrafił oddać cha­
rakterystycznie role komisarza Pazurkiewicza, owego przebiegłego 
i o swoją kieszeń dbaj ącego urzędnika gospodarczego, i staroza- 
konnego Arona Lewego, będącego bez litości i szacunku dla utra- 
cyuszów pańskich, a okazującego wdzięczne serce dla tych, któ­

rzy mu łaskę wyświadczyli i którzy z nim jako z człowiekiem 
się obchodzili.

LITERACKIE.

— * Dzisiejsza Sobótka zamieszcza następującą odezwę 
do swych czytelników.

„Kiedy przed dwoma laty powstała myśl rozpoczęcia wy­
dawnictwa Sobótki, odezwaliśmy się do Publiczności z żądaniem 
jej poparcia, obiecując z naszej strony nieszczędzić ani starania 
ani kosztów, ażeby zaufaniu w nas położonemu godnie odpowie­
dzieć. Dwa lata wydawnictwa przekonały nas, że Publiczność 
czuje potrzebę wypełnienia tych luk życia duchowego, którym za- 
dosyćuczynienie za cel sobie położyła Sobótka. Nieśmiemy twier­
dzić, że ceł ten w zupełności przez nas osiągniętym został— sa­
mi najlepiej widzimy ujemne strony pisma naszego, ale trudności, 
z jakiemi ono spotkać się musiało, niech nas w oczach Czytel­
ników usprawiedliwią. Brak literackiej i artystycznej pomocy na 
miejscu, ztąd konieczność wspomagania się pracami, które nie za­
wsze z interesem miejscowych czytelników bezpośrednio wiązały 
się, w końcu zbyt niska cena, przy ograniczonej liczbie prenume­
ratorów, były głównemi przeszkodami rozwoju Sobótki. Ale im 
większe trudności spotykamy, tem więcej nas to przekonywa, że 
w zadaniu naszem ustawać niepowinniśmy — i dla tego silni 
przekonaniem i wiarą w żywsze poczucie potrzeby pokarmu du­
chowego w kraju naszym, postanowiliśmy z początkiem Nowego 
Roku Sobótkę rozszerzyć i tak część jej literacką, jak artysty­
czną ulepszyć. W tym celu zawiązaliśmy stosunki z najpierw- 
szemi siłami literackiemi naszego kraju, jak J. I. Kraszewskiego, 
Libelta, Odyńca, Sabowskiego, Wójcickiego, Żacbarjasiewicza i 
innych. — Przyrzeczenie pomocy otrzymaliśmy i już dziś nawet 
w tece znaczny zapas materyału posiadamy.

Pierwsze numery Nowego Roku zawierać [będą powieść 
współczesną J. I. Kraszewskiego, Nowellę Wołodego Skiby i Jó­
zefa Narzymskiego, Opowiadania o naszych zwyczajach K. W. 
Wójcickiego, Opis Warszawy pod tytułem „Warszawa dziś i wczo­
raj“ tegoż autora, Poezye i Podróże artystyczno-literackie A. E. 
Odyńca, Rozprawę „O powieści i jej, znaczeniu w literaturze“ 
Bolesławity, Podróże I. Gordona itd.

Prócz tego stale, raz w miesiąc, zamieszczać będziemy " 
Przegląd ruchu literacko-artystycznego pióra Bolesławity, Kro­
nikę miejską i prowincyonalną, Recenzye teatralne i Przegląd 
bibliograficzny.

Nadto winniśmy dodać, że baczni na zewnętrzną stronę 
Sobótki, urządzamy dla niój zakład drzeworytniczy, którego 
artystyczny kierunek obejmuje p. Baranowski. Nie wątpimy, że 
odtąd ryciny tak pod względem wykonania, jako i ich treści zado- 
wolnią Czytelników naszych. Przedewszystkićm starać się bę­
dziemy, ażeby ryciny w Sobótce zamieszczane, stanowić mogły 
pewnego rodzaju album Wielkopolskie, zawierające obrazy za­
bytków historycznych, architektonicznych i miejscowych zwycza­
jów narodu.

Nakładcy nie szczędzą kosztów, redakcya zachodów, aby 
pismo, które w ciągu dwó h lat zyskało 4000 prenumeratorów, 

.odpowiedziało w zupełności potrzebom i wymaganiu ogółu. To 
tóż celem przeprowadzenia wszystkich tych reform zmieniamy 
format i odtąd Sobótka wychodzić będzie półtora arkusza druku 
tygodniowo.

Mimo powiększenia formatu, mimo ulepszeń zewnętrznych 
i wewnętrznych, ceny nie podwyższamy w nadziei, iż każ ty 
z czytelników Sobótki poprze nasze umiłowania i przynajmniej 
jednego lub dwóch nowych pozyska prenumeratorów. Prenume­
rata kwartalna tylko 15 sgr. — przyjmują wszystkie kr. pr. urz. 
pocztowe i księgarnie, w Galicyi 1 fi. 15 (z przesyłką 1 fi. 40).

Nakładcy i Redakcya Sobótki.“

■
— * Ziemianina wyszedł z druku Nr, 50 i zawiera* 

O pasieniu krów dojnych. Zygm, Rościszewski. — Pogadanki 
owczarskie, VII. — Czy mięso i mleko chorobą racic i pyska 
dotkniętego bydła jest szkodliwe? — Rólnietwo i gospodarstwo 
wiejskie w Syberyi opisał Albin Kohn. V. (Ciąg dalszy). — 
Wyciąg z protokółu piątego posiedzenia zarządu Centr. Towarz. 
Gosp dla W. Ks. Pozn. z dnia 20 listopada 1870 r. — Rozmai­
tości: Lekarstwo na otrucie się fosforem. — Klatki dla Siedzą­
cego a jajach drobiu. — Doświadczenia co do uprawy kartofli. 
— Nowy pokarm dla pszczół.

Urzędowe wiadomości wojeuue. Do królowy
Augusty w Berlinie. 1) Wersal, 9 grudnia. 
W. książę roeklemburgski staczał wczoraj i one- 

gdaj pod Beaugency zacięte walki z wzmocnio­
nemu resztami a? mii loarskiój z Tours, która zwy­
cięsko pokonaną, została; miasto zajęto, przytem 
1500 jeńców 6 dział. Też same resztki ściga 2 
armia w małój sile na gościńcu do Bourges.

Wilhelm.
2) Wersal, 4 grudnia. Po zwycięskich 

utarczkach dnia 7 grudnia kontynuowały 17 i 22 
dywizya z 1 bawarskim korpusem dnii 8 pochód 

ku Beaugency. Nieprzyjaciel rozwinął między tćm 
miastem a lasem Marchenoir prócz czynnych w dniu 
pierwszym wojsk najmniśj jeszcze 2 korpusy co­
fającej się w różnych kierunkach od Orleanu ar­
mii loarskiój i starał się wszelkiemi siłami wstrzy­
mać posuwanie się naszych wojsk. Mimo to zy­

skały one bezustannie na terenie i wzięły kolejno 
Cr? rant, Beaumont, Messas a następnie i Beau­

gency i 6 dział i przeszło 1000 jeńców wpadło 
przytóm w nasze ręce.

Dnia 9 odebrano przez nieprzyjaciela obsa­
dzone jeszcze miejscowości Bonvalet, Villorceau 
i Cernay, przyczśm zabrano znowu wielu jeńców. 
Ważny węzeł kolei żelaznćj Vierzon obsadziły na­
sze wojska.

/ v. Podbielski.

3) Me un g, 9 grudnia. Dziś znowu żywa 

walka wszystkiemu wojskami oddziału armii wiel­
kiego księcia. Nieprzyjaciela wyparto z silnej je­

go pozycyi przy Forêt de Marchenoir i zabrano 
wielu jeńców.

v. Stosch.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * JIą4>a. Berlin, 9 grudnia. Mąka oszenna nr.O 

5’Z< —5. nr. 0 i 1 5—4% tal., rżaoa nr. 0 4—3% tal., nr. 
0 i 1 3%—’/„ tał. płac.

Poznań, 10 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5% 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 grudnia.

HOTEL DD NORD. Baranowski z Rożnowa, Żochowski z Gra­
nowa, Libelt z Czeszewa, hrabia Ciecierski z Królestwa Pol­
skiego.

STERNA IIOTEL EUROPEJSKI Wosielskl z Kąkolewa, 
Tatarka z Bydgoszrzy, Schneider z Borlina. Herrmanu z Wro­
cławia,

HOTEL RZYMSKI. Boas, Giscbitzki, Llebert i Vansch z Ber­
lina, Bernuth z Borowa; Winterfeld z Mur. Gośliny, Voss 
z Lubeki.

HOTEL PARYSKI. Szpotański z Król. Polskiego, psni Ziele- 
chowska z Mur. Gośliny, dr. Roseł z Berlina, Hanke z Wro­
cławia.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

godz. por«
dnia Do godi. poi

dni
ora
lia

90 płać. Aksye kolii lek«. Kol. mind. 134’/, D> 
Gal.‘Kar. Ludwik 99’/,—% płacono. Austryacko Fr?ts:
210—11 płacono Warszaw.-wiedeńsk. 59’» płac e*"*”0*“
Austryackie kredyt, mob. 1S5%—6% płac Pozn.'
103 płc. Szla.sk. stow. bank. (4%) 116'/, płac. f
Hubnera (4%°/,) 97 płac. Hansem 14%%) 91 płac. u 
(t% %ł - żad. Meining. (4’/»%) — płac.

Kora iotówrkl 1 pa» pleń. Frdr. pruskie 114% «). 
111% płc., suwereay fi 25% płc., nap. 5 137, płc., polip, 
18 płac, doll 1. 12 płac. Złota w sztabach funt. 
płac Srebra funt celny 21. 26 płac. Zagraniczne haubn ' 
płacono Austr.-bankn. 82%« płac Rosyjsk. banka, 75 
- Dyskont® bankowe 5

Pszenica: 2000 fant, w miejscu 66—83 tai. wedle

ertyf

żąd., pośl. polska 69, biało pstra polska 72—74 i dobra’,; 
77—78% tal. płac.; 2009 funt. na grudz. 73%—74%, jjjejst
stycz. 74, stycz.-luty—, kw.-maj 76%—%, maj-czerwiec I 
—% tal plac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 50—53'/, tal 
dle jakości żąd.; nadpsute polskie 49%— 50, lekkie polsku,,. 
51, 78—80 funt. 52-53 tal. płac.; na grudz. i grudz.-styczt.iV 
—%, stycz.-luty 51%—52%, luty-marzec 52'/.—%, na w % 
53—%—%, maj czerwiec 54—% tal. płac. Jęczmień; 
funt, w miejscu mały i wielki 37 —45 tal. wedle jakości 
Owies: 00 funt, w miejscu 23—30 tal. wedle] jakości j,, 

i pośl. oolski 24% — 25, march. 26—%, szląski 26%—2>/
I morski 27%—28 tal. z kolei płac.; na grudz. 27 '/„ grudz,.'
’ 27% płac., stycz-iuty — tal. pl. Groch: 2250 funt, do 

nia 60—7Ó tal., na paszę 52 59 tal. Rzep: 1800 funt.
112 tal. Rzepik: 106—110 tal. Oléj rzepiowy: 100itfs^r 
—t y.,;,.,..,.,, ICI, „1 „„ ici a ___„j.

Trzemeszna..........
Wrześni..............
Wagrówca...........
Krotoszyna...........
Skwierzyny n. W.
Obornik................
Ostrowa........... .*..
Cylichowy............
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Kargowy...............
Gniezna................
Kurnika................
Dąbrówki.............
Wągrówca............
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W..
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Kargowy.......
Skwierzyny...
Dąbrówki.....
Pleszewa.......
Wągrówca....
Gniezna........
Kurnika........
Strzałkowa...
Gniezna........
Obornik........
Skwierzyny.. 
Krotoszyna.. 
Cylichowy....,
Ostrowa.......
Wągrówca.. 
Trzemeszna. 
Wrześni.......
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przybywających do Potnanin pociągów.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Pociąg mięasany 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 64. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg oaob. 1-3 ki. - -lim. 55.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3 m. 64.

Odchodzi.

miejscu 15% tal, na grudzień 15%—%,', grudzień-i 
1 15%„ styczeń-luty 30 tal płac. Olej lniany: 100'j i w miejscull% tal. Olój skalny: w miejscu 7% tal., ż ’ 
j grud. 7%—%,, grudz-stycz. 7% tal. płac. Okowita: mj 
I rów po 100% bebeczki 16 tal. 20 sgr. płac.; na grudzie 

tal., grudzień-styczeń — stycz -luty 16tal. 29 sgr.—17 tal, j 
kw.-mąj 17 tal. 16—18 sgr., maj-czerwiec 17 tal. 21—24 1 
czerw.-lipiec. 18 tal. 2—1—2 sgr. płac.

Giełda «wrocławska. 9 grudnia. 
Koniczyna czerwona: stale; pośled. 13—15, itei 

18 — 20, piękna 17%—18, wysoko piękna — tal. 
niczyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18.1. 
piękna 21-22, wysoko piękna 22%—23 tal. Żyto:'/; 
fant., niżej; na grudzień 48% pic. i żąd., grudzień styczeń 
żąd., styczeń-luty 48% płc, i żąd, kw.-maj 50%, maj-czei 
5l% —% tal. pła ono. Pszenica: na grud. 74 tai. ż; 
Jęczmień: na grud. 46 tal. żądano. Owies: na 
44 tal. żąd., na wiosnę 47% tal. płacono. Rzep: na 
122 tal. płacono. Olej rzepiowy: bez zmiany; w mie _ 
14”% tal. żąd., na grudzień 11% płacono, grudaień-stji ’A 
i styczeń-luty 14% tai. żąd. Okowita: bez zmiany; w 1 ,u 
scu bez beczki 15 tal. żąd., 14% plac, na grudzień 15 pl 
grudzień-styczeń 15 płacono i żąd., stycz.-luty 15%, kwieć, 
za 100 litr, po 109% 173j,0 tal. żądano, czerwiec-lipiec 
żądano.

Na targu:
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Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 6 m. 14 
Pociąg mięsa. 2-4kl. - - 8 m. li
Pociąg osob. 1-3kl. wpół. - 12 m. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po pob - im. 4 
Pociąg mięsa. 2-4kl. po poł. - 6 m. 64

W kierunku z Wrocławia do “targardu, 

Przybywa.
Pociąg osob 1-3 kl. rano o god, 11 m. 4 
Pociąg osob 1-3 kl. po poł. - 4 m. 66 
P ciąg mięsz. 2-4 kl. - - 2 m. 32 
Pociąg osob 1-3 kl. wiecs. - 10 m. 47. 
Po.iąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsz 2-4 kl. rano o god 6 m. 14
Pociąg osob. 1-3 kl 
Pociąg osob. 2-3 kl. po poł 
Pociąg mięsz 2-4 kl. 
Pociąt osob. 1-4 kl. wiec*.

Hm. 14
6 m. 6
7 ui 34 

• ll rn.33

Sś, ntarrłzłjs» a.pezn»ńgka.

Przybywa : Odcnodzl.
Pociąg mięsz- rano o go iz. 7 m. 49- 
Pociąg osob. po połud. - 3 m. -
Pociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14.

Pociąg mięsz. rano o godz. 8 m. 44 
Pociąg 0900. przód poł. - II m. 29 
Pociąg mięsz. po poł. - 3 m. 3

Wiadomości giełdowe.
Giełd« 10 grudnia.

Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano żadnych interesów.

Pszenica biała 
„ żółtaŻyto’

Jęczmień
Owies
Groch
Rsep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

piękna 
agr. 

88 91 
88-90 
63 -64 
53-55 
32-34 
73-78

średni» 
sgr 
86 
86 
61 
50 
30 
70

agr.
78-¡ 
78- 
59 -, 
45-, 
27-, 
65-i

I lokal 
Pozn:
Ul

'8
■8 '

Miej’
«J0 tal
u jawsku 

Kwal 
,» św

190-180-1® r-

284—274—5« 
266-254 -2Ï 
236-221

Cfłcłda ■zezeetńMka, 9 grudni:. 
Pszenica: spokojnie; na grudz. 79%, na wiosnę n 

Zyto: spokojnie; na grudz.-styczeń 52, styczeń-luty 52% 
wiosnę 53% tal. Groch — (tal. Olój rzepiowy: si, 
w miejscu 14%, na grudz.-styczeń 14%, na wiosnę 29% 
Okowita: trzyma się; w miejscu 16‘%< tal., na grudzień, 
tzeń 16’/,, na wiosnę 17%„ maj-czerw. 17% tal. Olój ska 
w miejscu i na g;udzień — tal.

Dois

Da 1 
inaniu 
towa , 
lenayą 
Ten 

» dzi 
20 gr 
przed 
' ie i 

lierzj(Nadesłano).
Palącym, którym chodzi o dobre i tanie cygara re!?” 

itói jak .ści polecić możemy bardzo firmę H. WiłUe,]komitói 
lin, Oranienstr. 112.

(Nadesłano).

(.71

Gd]
liera

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 9 grudnia

('esta. 1

Najwy ż.
tal aerr. fn

Średnia
tal. «BT. tn

Najniższa.
tal. Bjrr. fn

fszeuicy piénutíi. azcfet po 84 fili Ö 5 — 3 i 3 3 — __
« średuiój s t 2 27 6 2 26 3 2 22 6
» pośled. » 2 17 6 2 15 — 2 10 —

Żyta ciężkiego 80 • 2 — — 1 29 — 1 28 6
■ średniego » 9 1 28 1 27 6 1 27 3
• pośledn. 9 t — — — — —- — — .—

Jęczmienia wielk. 74 S — - — — — — — — —
i drobn. 9 • — — — — — — ■

Owsa 50 • 1 ł. — 1 — — _ 29 6
Grochu do gotow. 90 » 2 7 6 2 6 3 2 5 —

f ua paszę 9 • 2 3 9 2 2 6 2 —
Rzepiu zimowego 74 9 — — — — — - - —
Rzepiku zimowego 9 9 — — — — — — - — —
Rzepiu latowego 9 9 — — — — — — — — —
Rzepiku latowego 9 9 — — — — — — — — —
Tatarki 70 9 , _ — -- — _ — _ -, _
Perek nowych 100 9 — 17 — -, 1C _ - 15 _
Wyki 90 9 — —■ —. — — — —
Lubin, żółty 90 9 — — — — — — — — _

• niebiesid • 9 — _ _
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. — — — — — _ — _ _
Koniczyny białój • 9 - — — — — - — —

Giełda berlińska, 9 grudnia.
Usposobienie giełdy było dziś stałe a obrót rozległy.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 98% płac 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% plac. Uhl. pstwa (4%) 80 
plac. Roż. pstwa trem. z r. 1855 (3'/,%) 118’/« płao.

List, zastaw.: żachod.-prusk. ;3%%) 72’/, płac. dto(4%) 
78% płac., dto (4‘,%) 86 płac. Pozn. nowe (4%) 82% plac. 
List. rent. Pozn. ;4%) 84% płac. Prusk. (4%1 86’/, żąd.

»¿»lory sa|ranlos.: Austr. rent. srbr. (4%%/ 53% płac. 
Rent, papier. (4%%) 46 płao. Losy z r. 1854 ;4°/0) 72 płac 
Lobj kredyt, z r. 9858 89 płac Losy z r. 1860 (5°/,) 75’/8 
plac. Losy z r. 1864 (4%) 62% płac Pożycz, w srebr, z r, 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115—’/, płac. Rosyjsk,-polsk.-oblig. skarb. (4°/0> 68% żądano. 
Polak, certit Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 98'/, płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%; 69% 
płac. Listy likw. 57 żąd Włoska poż. (5%i 64%—% płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89% plac. Rumuńskie oblig. kolej. (7!/,c/0) 
56|—6—% płac, lureck poz. 42%—% płac. Ameryk, poż. (6u/t)

Błogo skutkująca ReTilescibre p. dn Barry ma cei r 
zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wsg 
choroby z żołądka, gar iła, płuc, nerwów, nerek, błony ślw 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umji 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątoblii 
Papieża przez B.evalescióre du Barry po dwudziestoletuiein 
tnąseczuem używauiu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 2 
iMe Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrtyi 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i o 
używa wyłącznie prawie wybornej ReTalosclóre dn Barry, i 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Św 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i 
brodziejstw jój nachwalić się nie rnożo. (Korespondencya z 
zet,te du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Pini 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418/ 
grabiua de Brehan od 71etnicb cierpień wątroby i nerwów, 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. - 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawuości, clei 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8*2: Ranili 
Joiy od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, as

Po;
warci
tieiiii
:zytit
jako
znane
tlzlt

tali i 
ci, kl 
wal 
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wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. ul 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obsin ?ate 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremme 1 na 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Galb rl na 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch mie i 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelki
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, mai a 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Uastle it 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey ild. 
ątóryck kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę u« 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zfli 
od Barry dn Barry 1 Sp„ Wiedeń, Freiung No. 6, III 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki i 
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenuy ten środek lecząco-pożyway srzedaje się w p 
Stach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sg 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za i 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tał — B 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżane 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — ‘ 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinii 
Fryderykowska ulica; Feli* & Sarrotti w Berlinie, 191 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syn# 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wie 
Goldschmid Gasae 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w 1 
bnrgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera- w Lip 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wróci 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sch 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u I 
ske’go, w Hanowerze n Reyersbacha, w Lesznie u 8, 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczt 
ub zaliczką.

prz]
ion
Wl

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi o»ł 1 styczni» I85T w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa praskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr., w Szwajcaryi 25 franków, we Francyi 18 fr„ w Belgii 18 fr„ w Królestwie Wł03kióm S 
w Rzymie 30 fr„ w Turcyi 28 fr„ w Anglii 1 funt szterling, w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, w Danii 4 tal. zó sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u
pana Attlnnie/fo Kosę, w Bazarze, pana C. Aslntnskiego, ulica Wrocławska No. 9, pana H. JKiroten, ulica Podgórna No. 14, pana IstyAofn Busch, plac Sapieżyński No. 1/i

„ ,lu/ióhii Appta, ulica Wilhelmowska No. 9, „ B. Kensneru, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ 9t. Bnntoi'nsvic»n, ulica Szewska No. 1, „ U. Michaelis, Male Garbary No. 11,
„ Matcn Baeea, ulica Szkólna No. 11, „ •/. Ajl'elloscicisa, Chwaliszewo No. 13, „ dassets, ulica Fryderykowska No. 19, „ M. Brietllaessaec, naprzeciw zegaru pocz

zamiejscowi zaś po wszys kich królewskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tonrnon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Sz

ciryą przyjmuj prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bale). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
Isiseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego, Ekspedj

Dziennika p zyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10. Później oddane inseraty już tego dnia w Dziennika zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.

Ehspedycya dziennika Poznańskiego,
Plac Wilhelmowski No. 8-
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\V sobotę dnia 17 (siedmnastego)
»rudni* o godzinie 10 odludzie się

D „foożeilntwo żałobne z. 
duszę ś. P *'an«ły«»a Radoń 

ksU«»® w Rogoźnie. [.7297J

r ¡Aj Obwieszczenie.
rag¡,‘ Miejsca No. 1, -17, 24, 25 i 31 w 
lec ! uebowni obok więzienia sądowego 

być wydzierżawione na r. 1871Ul. .
Sif/ięcćj ofiarującym.

»¡Celem tegoż wyznaczyliśmy termin 
dzień

3Cl • «rutlnia r. h o go«ly,ś 
».W* g g JSi'ZCäB pol.

SS
A
iz.-u j ratuszu

goi« ftarunki mogą być przejrzane w 
‘JlLgtraturze naszćj. (7279)

Poznań, dnia 2 grudnia 1870.
<*>! Bagisirat,

im knbbaśtaeya konieczna nieruchomości, do 
dziej tza należącej, w Poznaniu na św. Aiarci 
l:1 Łntd Nr. RO położonej, zniesiona. 

pozna1, dnia 8 giudnia 1870.giról. s*ą«1 powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

irgj__ ___________________ l7s°B
«¡¡¡ruchomość w Małym Srtcku pod No. 8

18l|Ożona, do Józefa Andrzejewskiego
°! I żony jego Apolonii należąca, która z oh 
;e“i (ością mórg 66,30 opłacie podatku grunto­
wa hm uleg-, pctUug ustałom go czysteg. 
“>chodo na podatek z guutu na 51 tal. 

'gór. 2’ 5 fon i na p. datek budynkowy 
w#rtości użytku na 15 tal. podana, s, rze- 

być ma w cela przymusowego wyko- 
stjj fft drogą subhastacyi koniecznej w 

» ^«artek dnia S3 marca 
§71 r. przed po lud silem 

o iiedz. Ki
lokalu komisyi sądowe, w Stęszewie.

-24

*
met

lediigr.ł-i
* Poznań, dnia'28 listopada i860.

jiróS. sąd powiatowy.
Sędz a subhastacyjny (7234)

Obwieszczenie-
Miejsce tutejszego burmistrza z pensyą 
a tal. i fO tal. na koszta biuro* e itd. 

'7 »wakowało i ma być dalej óbsirazon’.
~™ Kwalifikujący się kandydaci zechcą poda­

ją swe i świadectwa przesłać do 1 lutego 
r. do przowodniczącego reprezentantów 

liejskich, ¿komis. burmistrza Rosta.
Dolsk, 8 grudnia 1870. 17301]

Magistrat.77
Do konkursu kopca Ar. na Fuersta w Po 
laniu zgłosiła się jeszi ze owdowiała kup- 

w Śmiglu z pre 
13C0 tal. J7290J

Termin do zbadania tej pretensji został 
j dzień

¡0 grudni t przed południem o godzinie 10
itzed podpisanym komisarzem konkursu * 
ibie sądowej nr. 13 wyznaczony, o czem 
rierzycieli, którzy pretensye »woje już za 
nelduwali nln ejszćm się uwiadamia.

Poznań, dnia 7 grudnia 1S70.
Buólewski sąd po iatawy.

Komisarz konkursu.
Gaebler. ____

Gdy^w-śprawie ktnkuisuwej nad maiąt- 
iiem" kupca Aleksandra Szymańskiego 
i Poznaniu dłużnik wspólny wniósł o za­
warcie ugody, wyznaczyliśmy do roztrząś- 
nieuia sprawy, co do głosowania tych we 

cei nycieli konkursowych, których pretensy< 
*9 jako rzetelne dot. chczas jeszcze nie ą przy 
! “ manę, termiu na
"n4 dzień 17 grudni«’ rb

(owa Fuerst z domu Simon 
i^Jiaisvï w ilości ,í(n tul

Dodatek do Dziennika PoznansKiego No. 287.
Niedziela, dnia 11 grudnia 1870

Do konkursu nad majątkiem kupca Rit»- 
<«■» NotwieUiego w Poznania znosił się 
josz ze handel G. Bi.denheim z Allendorf

pretensyą w ilości 26 t-l. 2 sgr 6 fen.
Teimin do zbadania tej pretensyi został na 

dzień SO grtisiii ia r. b. 
przed połiiduiem o go­

dzinie t(>
przed [odpisanym komisarzem w izbie są 
dowej Ko 13 wyznaczony, o czćm się wie­
rzycieli, którzy pretensye swoje już zamel­
dowali, niniejszem uwiadamia. [7282]

Poznań, dnia 7 grudnia 1870.
Si rolewskisąd giowiatowy

Kon isarz kenkuru.
Gaebler.

Obwieszczenie.
Dnia 22 listopada 1867 r. w Żegrzu, po­

wiatu poznańskiego, szynkarza Jasa Adam 
czewshlego. żonę jego Paulinę z ffiallnu- 
wsblch i córkę ich Stanisławę, 18 paź 
dzieruika 1859 r. urodzoną, zamordowano, 
drugie ich dziecko Franciszek, urodzi ny 
28 września 1863 r. śtnitrielnie zraniony 
dnia następnego umarł. Jedyną tegoż suk- 
cesórką twierdzi być babusia jego ze strony 
ojc wskiój, ESagdalena niegd-ś owdowiała 
Adamczewska, a później owdowiała Bober, 
z di mu i znlz. (554:5)

W zywają się przet > wszyscy ci, którzy 
bliższe lub równo blizkie pretensye do po 
zostałeś i Franciszka Adamczewskiego 
mieć sądzą, aby się z takowemi w terminie 
□a dzień
31 grudnia 1870 przed poiudn. 

u godzinie 9
przi d p radzcą powiatowym Strauch wy­
znaczonym, zgłosili, w przeć wnym bowiem 
razie św adectwo spadkowo-legitymacy^ne wy­
stawione ¡ostanie.

Pozna , dnia 27 sierpnia 1870.
Kr«tl. r ą«S iieninl««).

Wydział II.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznauu pod No 

383 na staróm mieście, ulica Girbarska No 
33 położona do kupca Filipa Graetz i żo­
ny .¡ego Jetty z domu Felser należąca, któ 
ra z objętością mórg O,,, na podatek iudyn- 
kowy z wartości użytku na 1500 tal. poda­
na, s rzedaną być ma w celu przymuso 
wi go wykonania drogą subhastacyi Ronie 
cznej w (6655)
pooledzlttlck dnia 23 siycr.islt# 
1871 r. girz.esl poliiditien. o go­

dzinie 10
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
miejicu, w pokoju Ko 13.

Poznań, dnia 20 października 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Sieyl.

Walne zebranie powiatowe człon 
ków Towarzystwa Po­
mocy Naukowej Imienia 
Karola Marcinkowskiego odbędzie 
się w Krotoszynie, dnia 
13 1». m. o godzinie 12 u p. 
Robińskiego. (7276)

j,«-przed
łitdniriu o godz IWej

przed podpisanym komisarzem konkursu w 
sali sądowćj pod No. 13, o czćm interesen­
ci, którzy wspomniane należy’.ości zameldo­
wał ;nb zaprzeczyli, się uwiadamiają.

Poznań, dn. 7 grudnia 1870. [7289].
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu 
Gaebler.

. n

Sprzedaż konieczna.
Nicr?thomość we w»i Cieiwitiaku ped 

No 10 poło ona. do kowala Antoniego Piś- 
le» skiego i żony jego Cycyll, z Rarbie 
WlcavW należą-a, która z objętością móig 
5l.„ opła ie podatku gruntowego ulega po­
dług ustalonego czystego przychodu na po 
datek z g untu na 26 tal. 3 sgr. 33 s feo 
i na podat k -budynkowy z wartości użytku 
Ha 33 tal pi dana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej we (6657
nloreu. dnia 24 s<jcynia 
iStfl r. i»r/.e<l puJudniciu

o g«i«lz i O
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
W miejscu, w pokoju No 13.

Poznań, dnia 20 października 1870.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Sprzedaż konieczna
Kieruchomość w mieść e Stęszewie pod 

No 5 joloioua, di kupca Slartina Ifeul- 
dau<ra i żeny jego Joanry Jadwigi z do 
mu Rosenberg należąca, która la podatek 
budynkowy z waituści użytku na 120 tal. 
pod.ua, sprzedaną być ma w celu przymu 
sowego wykonania drogą subhastacyi ko 
niecznćj w (6654)
czwartek (inin 19 «tycznia 1871 

r. |:rz»‘tl poludiu. w &o<Sz. 1O 
,v lokalu komisy i sądowe w Stęszewie.

Poznań, dnia 2> października 1870.
54ról. tśąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjoy.
Keyl. _

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Chw ii zewie pod No b3a p 
łożona, do kupca Lonis Adolf i należąca, 
z don u mieszkalnego i spich za się skł.ida 
jąca, która na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 288 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subh; stać,i koniecznej w (6656) 
czwartek dnia 186 »tycz­
nia Ifcit r. przed połtidn. 

o giitli i O
lokalu królewskiego sądu powiatowego

Walne zebranie Towarzystwa 
agronomicznego powiatu Bukow­
skiego odbędzie się w Opale­
nicy, dnia 18 grudniii 
v. t>. w oberży p. Witajew- 
skiego o godzinie 3 po połu­
dniu. Podskarbi ściągać będzie 
składki półroczne (7275)
 Dyrekcja.

Przygotowanie do egzaminu 
wolontan nszowskiego.

Kurs naukowy rozpoczął się z dniem 1 
.¡i ździernika a sktńczy się z dniem 8 marca. 
Pizy dostat“cznćm przysposobieniu można 
wstąpić jeszcze każdego czasu. Godziny do 
mówienia 11-12 godziny. (7305.)

Poznań, w grudniu. Dr. Theile,
Strzelecka ni. 8b. 11 piętro.

Księgarnia Źupańskiego 
poleca przy nadchodzącej 
gwiazdce zasobny dobór 
książek i dzieł illustrowa- 
njch na podarki bardzo 
stosownych. __ i673ij.

Księgarnia H. Gąsior®« sit lego w 
kremle otrzymała ¡a tkłsd główny:

Zbiór
Pieśoi polskich

z melod ami na 2 i 3 głosy dla użytku 
3zkólnego i domowego (.7150)

ułożył
<Dyg’«n.

ló sgr.

Księgarnia l.u<3wifeu SSersfc- 
w Poznaniu pole a nastę­

pujące dziełka franeuzkie, które wła­
śnie co wyszły w Brukseli :
1. Les Papiers Secrets ćn second Em­

pire. 12 sgr.
2. L’Homme će Versai les. 7 '/2 sgr.
3. L'Homme de Sedan, par le comte

Alfred de la Guéronnière. 12 sgr.
4. L’Hircine de Metz, Suite de l’homme 

de Sédan par le comte Alfred de 
la Guéronnière. 12 sgr.

5. L Homme de ISetz, par Albert Ale­
xandre. 12 sgr.

6. La C p:tnlation de Metz devant 
l’Histoire. 5 sgr.

7. IBocus et Cap tuiatiou de ffietz par 
H. Nazes et E. A. Spoil. 10 sgr.

Dia

przedsiębiorców restauracy’,
połączonych z winem piwem i t. p. jest 
w mieście o 10,000 mieszkańcach i nad ko­
leją do wynajęcia nowy i dobrze puł. żony 
■'okal. bliższo szc egóły u Ludwika Geh- 
'ena następ., Berlińska ul. 11. (7312.)

Bona Niemka, młoda, muzykalna życzy 
sobie mięj-ce w dunu Wuych Państwa na 
wsi od Nowego R. Bliż. wiad. przy ulicy 
Długiej No. 7 b. 3 piętro na prawo. (7306.)

Służący, żonaty, w śretiu m wieku, z 
do'-remi świadectwami wraz z żoną, żona 
jako gosp dyni zna się i;a gospodarstwie 
wzorowóm dnkł-idni", kuchni, szyciu, prań u 
itd., życzy sobie przyjąć obowiąz-i zaraz lub 
od Nowego K. ku. Nowy Rynek No. 1 u pani 
Heinrich. (7314.)

JVowoéei literackie
do nabycia przez ludwika ISerzbichi 
w Poznaniu:
Les mystères «te ta SSus-

sle. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vob. 1 tàl. 
18 sgr.

K. Ratsclt, B?Autriche et 
ïe Sk«»l«iiisme. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863.

Amé<l«*e &»int Terréot, 
tes giroscripts français
en SStdghfue ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil. 
24 sgr.

ES. SLatsets, la Kussie 9i- 
tliiiaiiieii.ie jtistfifà la 
«tinte »5 e la â'oiegne
Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tal

JP«»Ien. Verganjsenheit, 
Gcgcnwart. Ænkunit.
Eine historiscb - pobtische Studie. 
20 sgr.

Dawn. apteka Kolskich*
PoSżukuję na Mowy Rok jeszcze jedneg0 
elewa, który przez roku był sekunda" 
neremj Poznań. [7O52j

Aptekaiz KirschLStein.
Wysokiej szlachcie i szanownej publiczno­

ści pole<am sięj ko koncensy onowaua strę- 
czarka, wskazująca tak urzędników gospo- 
darczych jako i u-łngę obojga płci.

Katarzyna Zieliâska,
Berlińska ulica 15. .[73261

Nakładem

wiczs
nąbycia

Józefa Jolo-
w Poznaniu wyszło i jest do 

(7310)

Kopciuszek
książka z obrazkami

dla grzecznych dzieci
z opr. Cena 22’ 2 sgr.

Księgarnia N. KaniieD1
S ? iegO w Poznaniu poleca 
swój znaczny i dóborowy 
zapas książek gwiazdk«»- 
wrych po cenach zniżo­
nych, tudzież ivielką swą 
czytelnią polską, francu­
ską, klassyhów polskich 
z biblioteka Turowskiego 
zapas dzieł teologicznych 
o na koniec wszelkie «Izie 
ła gjojuowsze._______(7325.)

Nn gwiazdkę
tania

Dla panów
co się sami golą, poleca fabryka C. Zi«n- 
mera, liweranta nadwornego, w Berli­
nie Behrenstrasse 16, uznane za 
wyborne chlńsk. rzemienie do «»- 
atrzenla (z czterech stron), wklęsło ślu- 
fowane brzytwy pod gwarancyą do­
broci, mydłu do golenia, najlepsze 
co egzystuje, jako też sztuczne aparaty 
do ostrzenia noży surowych, scyzory­
ków itd. Skład na Poznań u ^A. 
Wrocławska ul. 3. (7149)

A.ukcy£t. (7254)

W poniedziełek dnia 12 grudnia sprzeda­
wać będę najwięcćj dającemu za gotową za­
raz zapłatę przy Magazynowej ulicy No 1 
w lokalu aukcyinym od 9 godziny przed 
południem rozmaitą porcelanę jaso to : ta­
lerze, filiżanki, wazy do kwia­
tów itp rozmaite rzeezy drobne, 
dalej ubiory, nowe buty i trze­
wia i, jako też towary galanteryjne.
Ryrhlewskl, król, komisarz aukcyjny.

pożyteczna
Zabawa geograficzna polska

Ul. zal tal«
Przypadki Robinsona Crusce zamiast 1 tal. 

za 15 sgr.
w zapasie u A. Sjiiro w Poznaniu

Prospekt

iJ

zamiast 2 
(.7288)

Szezęście Uwłtnle ■>» nowo.
150,000 tal. (6550

Prusk. losy ‘tín/Sét^tiA

czasopismo

wydawnictwo „Tygodnika

Aukcya.

w miejscu, w pok jii pod 13.
Pozuan, dnia 2i paź tziernika 1870
Kr«>i s<pi po»iatow y.

Sędzia subhastacyjny.
lieyl. _________________________

NakłJlem Ludwika lllerzbacha W Poznaniozs wyeO

Pttfeńj uaiie-blitwt« ti y do wynajęcia. 
Zielone Ogrody No 1 nt parterze. (7328]

pierwszy zeszyt :

illlidl! włilSH s
dziedziny

Izięjów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeogralii starożytnćj, średniowiecznej i nowożytnej

przez
Edmunda Calikra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarnia

Nakładca ogłaszać

Z polecenia król sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą w piątei dnia 
16 grndnla ri>. na podwórza loialn au­
kcyjnego przy Magazynowej ul. No 1 po 
południu o 1 godzinie: 1 zupełnie nowy 
elegancki wóz, 1 zupełnie nową elegantką 
bryczkę na patentowanych resorach. (.7258) 
KyeblewMkł, król, komisarz aukcyjny.
Moją tu przy Rynku położoną do ka dego 

interesu stósowną nieruchomość, składającą 
się z jednopiętrowego domu przedniego sub 
lla, a) w którym 2 izby.dolne i górna, kram 
kuchnia, sklep, wielkie podwórze i remiza 
lależą; b) z 2 piętrowego domu tylnego sub 
<o llb, mający pomieszczenie dla 4 małych 
imilii jestem gotowa sprzedać z wolnej ręki 
latychmiast. (.7287)

400 tal. z ceny kupna może za opłatą 5 
ict. pozostać na nićj. Chęć kupna mający 
echcą się rychło zgłosić do owuow.

R. Stażewskiej.
w Jarocinie.

Baszłyki wojskowe 
długie pończochy połowę, 
trykotowe koszule i spodnie, 
szale i podeszwy do wkładania 

poleca w jak najwiękssym wyborze (.7302)

M. Zadek
Z ii u la* m 1 Htyrznl» 1871 r. rozpoczynamy

Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.
„Tygodnik Wielkopolski“ zabierać będzie:
Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze badania w każdej gałęzi nank.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czem uwględnione będą literatury im 
nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
Korespondencje ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Prsgnitmy odbijać życie umysłowe całej Polski, zwłas cza W. Ks Poznańskiego. . j 7 ' i , •
— a stau mateiyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najfotężniej- 1(lhQ teZ UdSZllI '■ 'l
szy bodziec dla s ebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziemj . ¿s
się starali raczej wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeiiwni w zasadzie 1 KapOłU W 00(1 (itllTTl 
przepełnianiu pism po-odzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie', , •’ " •’
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego OOTZe PO U/OStepWljCll CO- 
iraktowania rzeczy; prze.iwnie, nie wykluczając b'.lletrystyki, pragniemy połączyć poży-i , Ł i J
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po il(lCU U 
stauawiamj’ zamienić pismo na illustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznej c ęś i ze ttrony p. Waler-g) Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by 
wają p'sma, wywieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie zuajdzie przystępu do 
łamów Tygi duika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu­
pełnej swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynajmu ej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważućj liczbie utwo­
rów umieszczać będzie . y przekłady cibcych arcyuziel.

Redakcya przyst puje do dzieła z zasobem wiaryi zapału. Sumienność za pierw 
Szy stswiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczej na małej ilości wy t orowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jako-ć ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, j ko to: Paubny z L. Wtlkońsk ej, Dra Libelta, Jana 
ZacharjasieWicza, J. I. Kraszewskiego, K: ż. V ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sakowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiego i wie:u in­
nych, — zbierając już td dawna zapa y, — rozporządzając siłami, mlodemi, za które 
nuzanie publiczne zaręcza, — R-dakcia spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych siu bie narodo« ój, przeprowadzi szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie.

Przedpłat z wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowmej-i 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr 20 cent.
W Galicyi i w inoy< b krajach austryat kich 1 złr. 40 cent 

Abonować m< żra na wszystkloh urzędach pot ztowych północno nietnlcchlego

1.
2.
3.
4.

5.
6.

4.
młod.,

Nuwa ulica

Kapelusze, czepki, koa-

[7309],

Sióstr Jabłońskich,
o 7

Zamkowa ulica 3.

związki j w Poznńniu w księgarniach pp. J K. Źupańskiego, L Merzbacha i w ekipe 
p D. E. Friedleina, we Lwowie u pp,

Ogrzewacze od 7‘/2 sgr. pocz., 
kl eili, szale od ll/2 sgr. pocz:, 
Kapelusiki (lla eliłopc«>w 

od 5 sgr. począwszy,
Wełniane k«»szule od 1 tal. 

począwszy,
liRinpy stołowe od 15 sgr. po­

cząwszy,
Wiedeńskie machiny «lo 

kawy od 2 */2 tal. począwszy,
Albumy fotograficzne od

7 '|2 sgr. począwszy polecają [7279J.
w najmiększym wyborze

dycyi Dz eutiika Poz mńskiego ; w Krako wie u 
J .na Miliko»skiego, Gubrynowicza i "-cbmidta.

Etimiiiid Cailler.
’S
e

Szhiiowi.éj publiczuuśżi i okjl.cy polecam mój w mieście tutejszém

przy Wilhelmowskim placu 10,
naprzeciw wnijścia d> teatro

urządzony

łtussaii Moski
Rynek 82. Rynek 86,

będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.
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kt'5rv na nadcho lżącą gwiazdkę eż do najmniejszych -.zczegółów zupełnie asor- 
towauy został, zapewniając zaraz;m przy rzeteloćj usłudze dostępne ceny. 

Prosząc o liczne odwiedzanie, zostaję z poważaniem uniżony

Zimiej cowe zamówienia wykonują się akuratnie. 
reki odpowiedni rabat

Berlińska ulica No.
poleca bogato urządzoną

Wystawę gwiazdkową
Lubeckie marcepany W rozmaitych kartonach,
Rabatlekouill rosé et vanille (konfitura turecka),
Nougat blanc (Marsylijska konfitura,)
Prawdziwe szwajcarskie czekolady z fabryki Ph.

Sucharda w Nefszatelu; do gotowania, deserowe, jako téz w 
najzmyślniejszych kartonach,

Franeuzkie 1 nadreńskle owoce konserwo­
wane bogato zaasortowane,

Praw dziwę franeuzkie, holenderskie i szwaj­
carskie iikwory,

Rozmaite atrapy i bonbonierki napełniane, 
Franeuzkie owoce cukrowane, pojedyńczo gatunko­

wane, jako też mięszauo asortowane w kartonach,

jako to:
Gruszki (Czerwone i białe osma- 

żane,
Renklody osmażaue,
Mirabele osmażaue,
Ananasy osmażane,
Arancini cukrowane,
Oranżady,

Na drzewka, czekolady, cukierki szumowe, 
tragantowe i migdałowe,

Chińskie czarki Z drzewa w wszelkich wielkościach, 
Franeuzkie, angielskie i nadreńskie marinu-

lady,
Słonkie pomarańcze mesjnskie,
Jabłka tyrolskie białe rozmarynowe,

Chinois blond osmażane,
Figi osmarzane ffigues d’or), 
Aprykozy osmażane, 
Brzoskwinie osmażane, 
Wiśnie osmażane,
Pasty aprykozowe,

80
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Słodkie hiszpańskie winogrona Almeria, 
Amerykańskie, włoskie, turecki i istryjskie

orzechy,
Świeże figi, rodzenki w gronach, migdały w 

skorupkach, kasztany i prunele,
Chińskie herbaty W blaszanych puszkach,
Świeże strasburgskie pasztety z gęsich wą­

tróbek,
Piękne pomorskie półgęski wędzone,
Stoczki w rozmaitych wielkościach i kolor., 
Woskowe i parafinowe świeczki na drzewko, 
Prawdziwe dyseldorfskie eseneye punezswe,

j. t.: rumową, arakową, burgundską, trzn- 
skawkową i ananasową. (7307)
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Eleganckie trzewiki i 
baty zimowe dla panów 
dam i dzieci poleca

S. Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10. [.73201

Handeljfnterj i towarów fu­
trzanych

M. Łeweh, I piętro, 
poleca wielki swój dobrze a sortowany 

skład dobrze i pięknie wyrobionych towarów 
futrzanych po najtańszych cenach. Repara 
cye i zamówienia wykonują się akuratnie i

H> 'ŁcWcfe9

[6591]. 64. Rynek 64,
naprzeciw cukierni Ffitznera.

nobre odałe piwo gródaiB1 
telkę wielką po 2 sgr. poleca **

___Izydor 2118^'

9F Herbata chlast^
Lubow ikom prawdziwój herbat1 ,< 

polecam uprzejmie sk'ad mój tą|!^ ! 
jątrzony, funt 1, 1%, 1%, 2,
5 tal. ,j.

Wyprzedaż gwiazdkowa
Antoniego Hose

Chwaliszewo 65. Ostrówek 21 
poleca

Węgle kamienne
górno-szląskie, jako też angielskie 
dla kowali i ślusarzy.

Zamówienia przyjmuje p. <D. 
Adamski, przy ul. Wro- 
cławskiój No 9. .

Na żądanie odstawia całemi lub 
półwagonami wprost z kolei za 
małem wynagrodzeniem. (.7313)

w Poznaniu, w Bazarze.
Wielki

skład futer 
znajduje się [71

Wodna nllca No. 27.
JPIiilippsołm Holz.

F. Dmochows
Nowa nl. No 3.Restauracya R. Zenner’a

Świeżo zabite zające tanio

Izydora BusGorsety
w uderzająco w i cl ki ni wy 
borze u

(dawniój A. AftwopolsSiie^o)
W Herlime, Pod Lipami Nr o. 20,

poleca dobrą swą kuchnią, wyb< rne piwa i wina po cenach umiarkowanych.
Dzienniki polskie ! ! .(7140)
Obiady począwszy od ¡O sg-

rzeczywiście prawdziwych pe 
tersburgskich trzewików gu 
mówyeh u Oygarai

fMT Aienci
poszukują się na W. Księstwo Foznańskie, 
w nilastaeli jak i po wolach dla sta­
rego krajowego Toworzystwa zabez­
pieczenia o<l »gnła. Sub ł*. Ci. 
988 przyjmuje oferty ekspedyeya 
unoitsow lluasensteln «fc Vogler 
w Beriluie. (7272)

Szanownym moim odbiorcom ó0. 
żenić, że żądane tak baidzo wvh6'i ■ 
cygara Java, 6 tal. 20 sgr za j/3 
sprzedawać znowu mogę w więksi 
tyach; tak samo zwracam m¡ano»¡c¡ 
na moje cygara fflanlla 20 tal. , 
s tuk, jako też Sumatra z czyste»„í I 
toniu, 18 tal. za 1000 szt Cygara i? j « 
własnój fabryki jak., tćż importo»' 
wszystkich gatunkach mam zawsze 1 P' 
dzie; na życzenie przesyłam i lOę ’ aft oy
prÓb«- « i i, -LWU«1!

Iliidoli liegeiibreo^
_______Berlin, Brueckenstrasso )q

Franc, orzechy.
Sycylijskie orzechy ty, I 
Mesyńskie pomarańcze, llém 
Mesyńskie cytryny, |ttal 
Wędź, łososia bałtyckiejiodłl 
Elblągskie minogi, 
Brunświcką serwelatową, w» 

delową, trutiową fc 
wątrobianą, ,|,śo

Sardines h 1’huile, 0,1
Ros. sardynki.
Astr, kawior, yła
P°leca .[7300l(28C!

Wilhelmowska ul. 10. Wilhelmowska ul. 10.

159 Frankfurtska loterya.
Ciągnienie I klasy dnia 28 i 29 b. im. 

Oryginalne losy w '/, '/2 ’A
po 3 tal. 14 sgr. 1 tal. 22 sgr. 26 sgr. 

poleca a wygrane wypłaca natychmiast po ogłoszeniu 
list ciągnienia nowy kantor ïotevyjny

S. Litthauera.
(7324) Wilhelmowski plac 17.

Hamknrgsko-ameryk, akcyjne Tow. pakietowe. 
Bezpośrednia żegluga parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

Melsatla, środa SI grndnin I-, I Westphali«, środa 18 słyez. 1-, 
Clmbrla, środa 4 styrzula | g Silesia „ 1 ,, |g

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta 100 tai. 
w prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fraebt Ł. 2. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pot primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (.7283)

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należy 
,per Hamburger B&nipfsehiiE"

Bliższe szczegóły n maklarza okrętowego 
August JESolten, następ, wdowy Millera, Hamburg.

Fo rzeczywistych cenach fairycznycfe. 
Deszczochrony jedwabne, zanellowe, alpakowe i 

bawełniane,
Prawdziwe petersburskie boots i trzewiki gu­

mowe dla panów i dam u (7280)

Prawdziwa franc. Râpé jako to:'
Ilapé de la Civette...................................... funt po 15 sgr.
Râpé de Paris  .......... ............................ . 15 .
Râpé de France ............;............................ » 10 »
Râpé de Creuznach...................................... . 16 ■■ '

paczkach, a i na wagę, jako też:
■tftjlejiszy holenderski NietiSiBtg; funt po 30, 20 i 15 s>r

bandai cygar i tabaki
[7291]. na rogu Podgôrnéj i Wihelmowskiéj ulicy w hoti

E. P. Willert.

SW* Wielki Iow 'W 
dnóch 8łr«ć stotyslęey tul
jako tez dalsze wygrane flor. 59,000,
25,000, 2 razy 20,Ot O, 2 razy 
15,000, 2 razy 10,000 itd itd. można 
i tą rażą znowu wygrać w potwierdzo­
nej przez król, rząd pru ki a przeto 
w eaiéj król, monarchii do- 
zwolonéj frttitklui tsklej lu­
te r y l nilejskiéj, kc< réj ciągnie­
nie wygranych 1 klasy odbędzie się 
już 28 1 29 grudni». Podpisa­
ny poleca do tego usilnie swą znaną 
bzczęśliwą kolektę główn i z całemi 
losami po tal. 3, 13, połowami po 
tai 1, 22, ćwiartkami p< 26 sjjr. 
(Plany i wykazy bezpłatni ) za prze­
słaniem lub zaliczką pieniędzy. 

Potwierdzony kolektor g ówny:
SSudolf Sirausk, 

w Frankfurcie nad Menem. 
Przez bezpośredni udział w méj kole­

kcie głównej tę ma się korzyść, że są 
wolnjm zupełnie od obliczenia kosztów 
1 isania itd. (.7037)

Wielka wyprzedaż na gwiazdkę
Jak w dawniejszych latach odstawiłem i tą rażą część mego sk'adu i polecam 

uderzająco tanich lecz stałych cenach :
1 kopę płótna......................... począwszy od 5’/6 tal.
1 sztukę pięk. płótna « resztkwcii = 3‘/2 =>
1 łokieć powłok......................................=3 sgr.
1 tuzin pięk. Inian. chustek do nosa » l'/2 tal.
1 suknią............................................... .........................................« 1 '/# »
1 koszulę nocną......................................»15 sgr.
1 haftowaną lnianą koszulę damską » 1 tal.
1 nci. wierzchnią koszulę dli ponów « 1 »/« »
1 « « kaftanik « 25 sgr.
1 czerwony oks-us sukienny . ...» 1 tal.
1 piękny tMckenez tłła panów . . . = l'/2 .

Sztuczne zęby
wprawiają się wed e najnowszej amerykań­
skiej metody hex bólu , (.7308)

<Sitt»:a l>,n»czyńsSil 
dentysta Fryóerjkow3ka ul. No 33b obok 

Hotelu Tilsnera.

Wrocławska ulica 9.Salomon Beck.
[7296j. _      Kyueife Mo. 89.   

Wyprzedaż" n a gwiazdkę 
8. H. Koracha, Nowa nl. 4,

W Krolcwle ■HI • IłlCZfeie marcepaty
róźnćj wielkości, kjai 
serwowane i kandj ; 
wane OWOCe w £ 
ikaeh i kartoniki«,t! 
jako tćż świeże fe 
SZliOpty na df
W ktl polecają po

Ilochacki, 
metr tańca,
i) Wysoka ul. No. 4

podaje obfity wybór materyi na suknie każdego rodzaju, czarnych i kolor, t warów jedw., 
materyi double, pluszu, astrachanu, krymskiego sukna na suknie, gotow. sukien damskich 
paletotów i żakietów, firauek, dywanów, wełn. i półwełu. koszu), bielizny damskiej, ue- 
gliżów, wełn. i jedw. chustek na szyję, lnianych i jedw. chustek do nosa, płótna w ko 
pach i webach, bielizny stolow. wszelkiego rodzaju po nadzw. tanich ceuach.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się aknratnio. |71i.0|.

$>toarclcę biała
moręgowatemi łatami odebrać można zana moje podane niżój gatunki cygar są najlepszym dowodem wybornój ich 

jakości i taniój ich ceny; mogę przeto słusznie poheić: II. Spsnasm 
po tal. 8. — C/łuta «le Orion po tal. 10. — Ła Rouquet po 
tal. 12. — Aguila de Oro po tal. 16, — 39. ITpinaun ]Re» 
gaiła po tal. 20. —- Menry CSay po tal. 24 za 9OO<9 sztuk. 
Elegancka robota, przyjemny smak i delikatny aromat tych gatunków zado- 
wolnią każdego zamawiającego. Pudełka na próbę po" 250 sztuk z ga­
tunku każdego. (7292)

ifiH« fl.B. Berlfu. Otfanienstr. No 112.

z moręgowatemi_____ ______ „„
zwrotem kosztów w Itum. Komorniki 
pod Swarzędzem. (7294)

Wystawę cukrów
na gwiazdkę poleca cukiernia [ 7315]

Antoniego FfitzneraFalącym Wilhelmowski plac 2. [,
poleca
««»ysebls ^iatunifei eyję -ret w cenie od 12 sgr. do 2 tsl. z* 100 szt., 
tureekłe tytonie w ’/, fant, kartonach za funt GO, 30, 20 sgr., 
papier «8» cygaret książeczka 1 sgr.,
otileiaSe bremeńabie I ban>burgjsh.ie rygaria w cenie od 15 

do 50 tal. za tysiąc, j iko też
wielki wybór tanieb eygaróweb, iuleb, cygarniczek itp.

Handel tabaki i cygar
[7295]. na rogu Podgórnej i Wilbelmowskiój ulicy w hotelu Frane.

E. P. Willert.

przy Starym Rynku.
Frankfurtska loterya. "" Wygrane ai~do 

209,099 flar, tylko jeszcze w małej ilości 
w zapasie u [.7298]
____ Iz.yil«rt4 Appl ».

Wheelera i Wilsona prawdz. ameryfe.
machiny do szycia, 

A. Heinze,
ofiaruje

El Tino ST
El Ordcn »
Henry Elny S-
Sw dc Enbu-nnas »

odebrał i poleci w odleżałjm i znanym ga 
tunku (.73 ¡g)
To wn r >ty »tł^o 1 mgtorto we 
Wilh, Ed. «lanssen i Sp.

2N sst <§p.
ghiwnego wnijścia do teatru.

Wyborowy piękny kawior, 
kalafiory w egzemplarzach 
przepysznych, delikatny sér 
chester, lubeckie i króle wie 
ckie marcepany w najrozma­
itszych formach, wszystkie 
gatunki fruits glacés poieca

przy nl. Wronieckiéj No 6.

O^ossetii/ji sodarjłfeie
Ekonom kawaler, wolny rd wojska, 

brerni świadectwami, poszukuje miej 
Księstwie albo w Królestwie od N( 
Roku. Bliższa wi donieść na poczt 
Wjskocł pod adr. A C. poste restant 
_______________ [7278j________

W swojśj sztuce dokładnie wykszti 
og'F»dnife, żonaty, bezdzietny, woi Stl 
wojskowości, poszukuje od 1 styczeń,... 
r. iunego pomieszczenia. Bliższą wisi Łi 
w tym wzgędzie udzieli pan Prac TZ( 
ogrodnik ertystjcany pray Wrocławski!L: 
sie pod Poznaniem. (71

Gospodyni 38 lat, znająca się i 
na gospodarstwie kebiecem, pra de «ssyi []( 
na i howie cieląt, bizłeui trzedzie chi 
poszukuje zaraz lub od Nowego Roki “ 
sca. Adres F. l>. Utusia ©sil ił; 
poste restante. ________

©OSpodyssf, posiadająca dobre 
dectwa i znająca się na kuchni, zii W 
dobre miejsce w ftSudniezu p. 1 jjj 
<rówlee. (,7i

Folwarki jKłodn, i TiirMOwaa, należące do ordyna­
cji Rydzyńskió’, wydzierżawione być mają od 1 lipca 1871 z wol­
nej ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda mającego około 1850 roli 600 łąk,

„ Tarnowa „ 850 „ 250 „
Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 

flektanci wykazać winni rozj orządzalny majątek 40,000 tal. (6340)

Książę August Sułkowski.

poieca jauo najstosowniejszy p©<S&r©&L ma Pra^’
dziwę ameryk. Wheelera 1 Wilsona machiny do szycia, które nietylko zawsze 
i wszędzie uznawane były jako najlepsze familijne machiny do szycia, lflcz 
i przez wielkie zniżenie ceny o 10—15 tal. stały się najtańszemi.

Tak samo cylindrowe machiny dla krawców i szewców po 55—58 tal, 
najnowsze machiny Singera po 35-45 tal. [7303].

Jako nader stóso wne na podarki gwiazdkowe polecam mój wielki skład

głałycb. i srebrnych dla gmrsów i dem w n»J- 
w8ę«*»®yni wyborze,

MBWSSW r®§Dlat( ry, stołowe i ścienne zegary,
we wszysthteii ^otunhoeh x gwlrhtitnii 1 bez 

-’*‘-•^--11^ jęwlebSłśw, jako tóż
najnowsze modne łańcuszki do zegarków

ze złota, srebra, o&sydy, skóry i rozmaitych tattacyl w najgnstcwaiejszyeh for 
mach ud. itd po Jak najtańszych 1 najrzetelniejszych cenach p d znaną rzetelną 
gwarancyą E |7179i Jakób Appel,B. Dawczyński, [■7319]___ M ilhelmowska nl. No 9

HIlsikowHtroina Etalaaiu na 
Skory wyciągający odziębliznę w je 
duéj nucy jest do nabycia u [ 7299J

Izydora Appla
Świeże kielskie sielawy,

„ „ bydlinki,
„ stralsundskie śledzie 

opie kane,
Minogi elblągskie,
Sardines à l’huile,
Ser szwajcarski,
„ holenderski,
„ parmezan.,
„ ziółko wy,
» tyłżycki

poleca (7311.)

lettau, 22 października 1870. Cierpiałem na uporczywe za­
twardzenie i na wielką słabość żołądka; stolce codzienne sprowadzać 
mógłem tylko po uży iu środków lekarskich. Od czasu używania 
pańskiego leczącego wyskoku słodowego polepa yło się to znacznie 
a i słabość żołądka zmniejszana znacznie. Dchols, nam zjciel. — 
Fańska słodowa czekolada działała nadzwyczaj pomjślnie, "uregulo­
wała zupełnie trawienie i uleczyła katar. «1. U. Srhultx, sekre­
tarz rejencyjny w Królewcu. — Feinerhof, 27 wrze­
śnia 1870. WFana proszę o przetsłtsnie wy- 

boriiegn ^ańshlcg» cn&ra siadowego. Hra­
bina Moltke,

Skład główny w Poznaniu u Biraci 
BPlesst&er, Rynek 91, skład uboczny n fi.

Szeroka ulica, n TB. 
Wągrówcu, a gsod- 

ffórs^iego w Nakle, u
W Bydgoszczy, n

Pupilarnie zabezpieczone /
poteki każdej wysoL
SCi na dobrach rycerskich 1«^ 
wane kupuję każdego czasu po a 
mierniejszych cenach. (68iL

19 WlllheimowsUl plac 10, naprzeein teątru inlejsUlega, 
Keparaeye każdego rodzaju wykonują się pięknie, akuratnle 1 tanio.

Giesmansdorfskie
zbożowe młodzie funtowe

uznanej doskonałości, codziennie świeże, poleca na nadcho 
dzące święta Jabry<‘znv

Karola Friedentlial
7323], Zamkowa ulica 2.

w Poznaniu, ul. Wrocławska 1 ¡o
W boru naramowickim pod Pozn# Hi 

sprzedaje leśniczy ,6 Ran cod/.ienuie ie
siiowy budulec S sążnie jab 
sosnowe 1 brzozo»« tSrągł. p3

(7132) '

wama jest do nabycia u kupca
llaruclia H. B.e

w Dolsku.magazyn mebli, zwierciadeł i to 
warów wyściełanych

polecam do łaskawego uwzględnienia. (7015)

1. leisgekauer, stolarz.'

Emila Tanbera
Teatr ludowj

Dziś w sobotę, dnia 10 grudnia i 
Im WartesaFn I klaiy. Ein verscl)[ 

geuer Droschkenkutscher. B&ilet. u 
Ju ro w uiedzitlę, dnia 11 grudn » ' 

Einer muss heirathen. Der Fre er i« 2i 
Klemm:. Ball t. (.732 ,

öyrekeya. a

narożnik ulicy Wodnéj i Jezuickiej,

piękny towar, tegorocz żniwa funt no 
l’/„ 2, 3 i 4 t«l. (699

A. Etroatz, Królewiec w Pr.
Partya ciemnych mebli na sprzedaż po cenach zakupna.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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